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Spierano się W publicystyce | 
światowej, czy. państwo jest 
wytworem narodu, czy naród 
wytworem państwa. W krajach 
dyktatorskich robiona, na urząd | 
literatura polityczna twierdziła, 
oczywiście, że: to państwo, 
państwo jest źródłem ;IWSZY- 
stkiego, że państwo rzeźbi sobie 
duszę narodu i będąc bóstwem, | 
urabia naród na wzór i podo- 
bieństwo swoje. il i 

My nie: możemy mieć „wątpli- 
wości. (Przez pięć ćwierci wieku 
istnieliśmy. bez państwa. lstnie- 
liśmy boleśnie, z raną w boku, ale | 
istnieliśmy. > Przez ten czas nie 
tylko nie zatraciliśmy się ńaro- 
dowo, ale bodaj że nasze uczucie 
narodowe pogłębiło się i- Wy- 
szlachetniało. ' „Napięcie patrio- 
tyzmu polskiego miało w sobie 
w okresie niewoli patetyczność, 
której mu. niedostawało, gdy 
przyzwyczailiśmy „się żyć nor- 
malnie. Nie. w, tym dziwnego. 
Pokolenie zwłaszcza, -które za- 
częło żyć świadomie dopiero po 
r. 1917-ym, przyjmowało własną | 
państwowość, Jako coś. bez- | 
względnie przyrodzonego — jak | 
powietrze, którym się oddycha— | 
i nie rozumiało wzruszeń, które 
w ich rodzicach budziła staro- | 
testamentowa koturnowość Wy- 
spiańskiego. 

Nie mogło też to pokolenie 
w. pełni zrozumieć, dlaczego 
swego „czasu rozwinęła się 
w części społeczeństwa polskiego | 
tak niesłychanie żywa reakcja 
przeciw. pozytywizmowi, „który | 


| limy gorąco 
| polityków. Ale teraz to przede 


przecież uczył mniej więcej tego 
samego, do czego. swoi i życzliwi | 


obcy namawiali Polaków, gdy | 
ci urządzali się we własnym 
państwie: że należy przede, 


wszystkim mnożyć siły mat e- 
rialne narodu i stwarzać | 
wartości gospodarcze, Chodzenie | 
po ziemi, gdy miała nad sobą 
dąch „ własnej państwowości, | 
stawało się obowiązkiem ‚mło; 
dzieży polskiej  wychowywanej | 
po r. I9l8-ym. Ale przed tym 
rokiem było wręcz odwrotnie. 
Patriotyzm polski. musiał wtedy | 
żyć zaprzeczaniem wszelkiego | 
obrastania zadowoleniem i roz-| 
siadania się w  miękkościach | 
gniazda. 

Gdy ustała niewola, egzaltacja 
polskiego uczucia narodowego 
stała się zbędna. Już nie było tak, 
że społeczeństwo rozporządzało 
jedynie napięciem wewnętrznym 
woli, + byn podtrzymywać swą 
świadomość narodową—tę iskrę, | 
co z  bezmiarów Nieznanego 
zapadła w dusze ludzkie i rozpa- 
liła się w płomień. Przestało być 
koniecznością przeczulenie, czyli 
jak „mówił Żeromski, ciągłe 
rozdrapywanie polskich ran, aby 
nie zarosły strupem podłości. 

Po r. 1918-ym mogliśmy pozwo+ 
lić sobie na większy materializm. 
Mogliśmy, a' nawet musieliśmy, 
ześrodkować myśli egoistycznie 
dokoła podniesienia swego stanu | 


fizycznego, który był nędzny. 
Posiadanie własnego państwa 
stało się faktem naturalnym. 


Posługiwaliśmy się też państwo- | 
wością, . jak posługujemy -się 
rękami, i nogami: nie rozczulając | 
się nad każdym wykonywanym 
ruchem isnie zastanawiając się 
nad jego ideowościa. 


Dopiero. gdy we. „ wrześniu | 
1939 ruszył nas nagle paraliż, | 
z . ź . 2 I 
wrócił „naród -polski znów. do 


swych, rozpamiętywań ideowych. | 
Zmów myślenie o powołaniu ducho- | 
wym .państwa polskiego stało mu 
Się smętną namiętnością.. I znów 


moralna strona polskich celów | 
państwowych wysunęła się na 
pierwszy plan. 

* * * 


i Teraz wiemy, że choć można | 
istnieć narodowo bez państwa, to | 
jednak własna państwowość: jest | 


środkiem umocniania się narodu 
tak potężnym, jak żaden 
Zżymaliśmy się na swoją admini- 


strację, niecierpliwiły nas v; jej 
błędy, narzekaliśmy «na: nieu- 
dolność urzędników, rozprawia- 


nad grzechami 


wszystkim pamiętamy, że przez 
20 lat niepodległości szliśmy 
naprzód olbrzymimi krokami. Że 
objąwszy Polskę 'zapuszczoną, 
zabłoconą, zatrzymaną w rozwoju 
i ogołoconą, odczyściliśmy ją, 
osuszyli i ogrzali, i pehnęliśmy ją 
naprzód po wszystkich drogach 
tak, że jej dzieci rodzone, które 
ją pamiętały z roku. 4918-go, 
poznąć nie mogły. 

Mogło nam być tego jeszcze 
mało. Mogły /powinny nawet/ 


były . ambicje nasze sięgać 
jeszcze znacznie wyżej. Ale 
faktem jest, że zacząwszy.. bez 


własnej winy bieg daleko w tyle, 
dopędzaliśmy szybko narody 


inny. | 


)LSKIE CELE PANS 


o bez porównania szczęśliwszej 
historii. Jeśli ktoś /wiadomo 
kto/ twierdzi, że Polacy nie 
umieją posługiwać się własnym 
państwem, należy mu powiedzieć 
stylem Zagłoby, że łże, jak pies. 
Wsparci na własnej państwo- 
wości, Polacy dźwigali się pro- 
stopadle w górę. 
Koj * * 

Mamy więc dwa  pewniki. 
Jeden, że państwo jest  nie- 
porównanym środkiem zago- 


spodarowywania się narodu. 
Drugi, że środkiem tym 
umiemy się posługiwać. 
Pozostaje jednak jako trzecią, 
sprawa. celu, dla . którego 
pragniemy umacniać. się pań- 
stwowo. 


Niemcy zawsze—a od czasów 
Fryderyka Wielkiego już kon- 
sekwentnie wypracowywali 
ideę państwa jako środka * do 
zagarniania obcych pod swoje 
władztwo. Dla Niemców zawsze 


istopada 1942r. 


| botycznych wyżyn. 
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lojalność wobec państwa: i! gor=| 
liwe .przyczynianie się, do 
rozbudowy ' państwowości =- było 
sposobem ' zaspokajania maros 
dowej zarozumiałości i: instynk=| 
tów władczych dążących * do! wy: 


życia się w. każdym z: nich 
z. osobną. Hitleryzm dopro- 
wadził te /skłonności 'do: nie- 


Domagał: się 
dla państwa potęgi bez względu 
na.to,; do jakiego celu potęga: ta 
stawała się środkiem. 1 niestety. 
ideą tą zaraził umysły wielw ludzi 
poza granicami Niemiec. 

Ludzie ci wyobrażali. sobie, że 
można oddzielić w. hitletyzmie 
zasadę: bezwględnego budowania 
siły państwowej od wyobrażenia 
celu, do. którego. siła. ta ma 
służyć. Godzili się na pierwszą, 
obiecywali natomiast ulepszyć 
kierunek zużycia potęgi. Nic 
fałszywszego nad 
przypuszczenie takiej 
możliwości... Potęga pań- 


W dmiu 11-go listopada milczące spojrzenia mieszkańców męczeńskiej i nieugiętej Warszawy, 
uczucia wszystkich Polaków cierpiących pod jarzmem kierować się będą ku Grobowżi Nieżna- 
nego Żołnierza, ku wszystkim, którzy wolą, trudem, krwią, śmiercią kupili nam woltość, dali 


w ręce Niepodległe Państwo Polskie. 


I nasze spojrzenia. i nasze uczucia skupią tego dnia 


wokół tego miejsca najdroższego sercu każdego żołnierza. Skupią się w woli, że przez każdy 
trud, przez krew, choćby przez śmierć dojdziemy przed. ten Grób-symbol, aby Pierwszemu 
z Nas, Niegnanemu Źotnierzowi Polski Wolnej zameldować, że nie umarł daremnie. 


fot. W. van der Poll 


budową: nie 
początku 


stwówa;' której 
kieruje" od = samego 
wielka idea; moralna; potęga 
państwowa, która” w. całym 
swoim” charakterze i: we wsży- 
stkich* swoich: szczegółach nie 
jest złączonaw wytężaniem sięsku 
wzniosłym "celom - życia—taka 
potęga| weześniej "czy; później 
okaże” się: rodem «zr piekła i, Wy- 
krzywi sięsgrymasem. 

Idzie obecnierprzez. cały. świat 
kryzyscidei,państwowości. Wszę= 
dzie, gdzie. ludzie „chcą. żyć 
godnie: i ,godziwie, wyznacza się 
państwu: rolę. organizatora sił. do 
obrony wartości życia 
WoOnl nse-g;0: Jeżeli można 
mówić.o jakimś. zysku z.obecnej 
wojny, to będzie nim utrwalenie 
się w. narodach: zespolonych 
przeciw. dyktaturom, przeświad- 


czenia, « że państwo. może gro- 
madzić:potęgę. jedynie. w. celach 
moralnych—w  eeląch, których 
osiąganie podnosi. i materialny 
i  duęhowy poziom całej 
ludzkości, : 

Musimy. temu rozwojowi 


dotrzymąć kierunku i kroku. Tym 
łatwiejsze to zresztą dla nas, że 
będzie zgodne ze. sposobem, 
w jaki pielęgnowaliśmy państwo 
w najlepszych okresach swojej 
historii. Zawsześmy wtedy szli 
z okiem zwróconym ku: tym 
samym' ideałom, ku którym spo- 
glądały państwa przodujące dziś 
w walce o wolność na świecie. Na- 
zywało się to krótko! łącznością 
Polski z kulturą Zachodu. Byłoby 
katastrofalnym biędem, gdyby po 
wojnie pogorzelcy polscy przystę- 
powali.do odbudowy domu .pań- 
stwowego `z „jakąkolwiek inną 
myślą, jak tylko z intencją, ścisłej 
harmoniii ideowej z programem 
politycznym ludów, które postawią 
nogę na łbie dyktatur. 

Nie trzeba tw charakteryzować 
tego programu, Wystarcza 
stwierdzić, że jego podstawową 
cechą jest z jednej strony podnie- 


sienie dążeń życia zbioro> 
wego wewnątrz państwa l-> 
uszlachetnienie społeczne przeż 
rozwój swobód jednostki; 


z drwgiej  powszechność—chęć 
wprowadzenia ładu,,przy: którym 
wszystkie ludy: żyłyby w, pokojw 
wzajemnie się szanując i 'wza- 
jemnie sobie pomagając. Na. te 
dwie zasadnicze, ideę, musimy. 
nastawiać -siẹ bez. zastrzeżeń 
zawczasu, by. odbudowę. państwa 
-gdy przyjdzie chwila—. z. miej 
sea- pchnąć we właściwym.. kie- 
runku. 

Ktokolwiek myśli, mrużąc oko: 
«naprzód my. sobie nasz kąt 
urządzimy po swojemu, a potem 
będziemy dogadywać się z in- 
nymi —myśli źle a nawet 
fatalnie. Polski nie stać 
na to, by pozostawała 
w tyle, co,do' swych 
dażeń moralnych. Z chwi 
lą gdy rozszumiały się w świe- 


cie wielkie idee “życia pań: 
stwowego i międzynarodowego 
podjęte przez: ludy najwyższej 


kultury,. Polska musi je wchłonąć 
w siebie na równi z tamtymi naro- 
dami. Było by zdradą trądycji pol- 
skiej, gdybyśmy doktrynóm, które 
mają ulec w tej wojnie, czy choćby 
nawet najdrobniejszym ich Tesz- 
teczkom dawali przytułek po woj- 
nie u Siebie. 

Państwo polskie środkiem urze- 
czywistniania polskich celów na- 
rodowych ; 

polskie cele ' narodowe za 
czerpńiięte u Źródeł cywilizacyj- 
nych, u których widywano Polskę 
w najświetniejszych okresach jej 
histórii i w towarzystwie narodów 
najbardziej w Świecie szanowa- 
| nych— 

jakież lepsze myśli może nam 
nasduwać rocznica 11-g0 listopada? 
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Za drutami obozów (VII) 


Wojna z Rosją nie była w Niemczech niespodzianka 


Sprawa rosyjska ciążyła Niem- | 
com oddawna kamieniem na sercu. | 
Od pierwszych dni naszego po- 
bytu w Niemczech wyczuwałiśmy 
fałszywą nutę w stosunkach ro- 
syjsko-niemieckich. Żołnierze nie- 
mieccy, którzy odbyli kampanię 
w Polsce i zetknęli się tam z 
armią sowiecką wyrażali się 
o swych sojusznikach rosyjskich 
z najwyższą pogardą. Przechwa- 
lali się różnymi szykanami, jakie 
robili Rosjanom, rozwodzili się 
nad złym stanem umundurowania 
żołnierzy rosyjskich. Widać było, 
że do przypadkowych sprzymie- 
rzeńców nie żywią sympatii. 

Z drugiej strony ci sami żoł- 
nierze traktowali porozumienie 
rosyjsko-niemieckie jako genialne 
posunięcie Hitlera, które umożli- 
wiło' im dotychczasowe zwycię- 
stwa. Tygodnik- dla żołnierzy 
« Wehrmacht” lub tygodnik par- 
tyjny, szeroko kolportowany | 
wśród wojska * Der S.A. Mamn,” | 
które często dostawały się do 
naszych rąk, zamieszczały arty- 
kuty wychwalające porozumienie 
rosyjsko-niemieckie. Symbolem 
tego porozumienia był Bismarck. 

Orientowaliśmy się, że Niemcy: 
prowadzą jakąś dwulicową poli- | 
tyke“ wobec Sowietów choćby poj 
tym, jak odnosili się oni -do 
jeńców Rosjan z pochodzenia, 
którzy z armią francuską, w 
której służyli—dostali się do nie- 
woli. Jeńcami tymi władze nie- 
mieckie zainteresowały się wyraź- 
nie wczesną wiosną 1941 roku. 
Przede wszystkim przeprowadzili 
we wszystkich obozach rejestrację 
Rosjan. W naszym obozie była 
ich nawet spora liczba. Byli to 
naturalnie biali emigranci, którzy 


po rewolucji bolszewickiej, osie- 
dlili się we Francji. Wśród nich 
było kilku młodych ludzi o naz- 
wiskach arystokratycznych, zna- 
nych z historii Rosji. Do tych 
Niemcy odnosili się ze specjalny- 
mi względami. 


Gdy. wszystkich Rosjan. ścią- 
gnięto z Arbeitskommand do 
Stalagu, przyjechała z Berlina 


jakaś komisja, złożona z delega- 
tów cywilnych, która przepro- | 

* Por. poprzednie artykuły cyklu: 
« Oflagi i Stalagi,” druk. w nr. 24, | 
« Jeńcy polscy,” druk. w nr. 25, | 
« Polacy, Anglicy, Belgowie” druk, | 
w nr. 30, * Po klęsce jugosłowiań- | 
skiej”? druk. w nr. 36, * Związki 
z krajem” druk. w nr. 41, oraz | 
« Propaganda wśród jeńców ”. druk. 
w nr. 48 “ Polski Walczącej ” z b.r. 


| wiezionej 


wadziła badanie wszystkich jeń- 
ców przyznających się do pocho- 
dzenia rosyjskiego. Komisja 
sprawdzała przede wszystkim czy 


dany osobnik zma język rosyjski, | rz j „chwale! 
się paktem rosyjsko-niemieckim. | 


pytała o jego pochodzenie, skąd 
się wziął we Francji, o sympatie 
polityczne i t.p. 

Po obozie rozeszły się pogłoski, 
że Rosjan będą zwalniać. Istot- 
nie, kilku młody'ch arystokratów 
po prostu -zwolniono do domów. 
Powrócili do Paryża, gdzie, jak 
sądziliśmy po listach, jakie nad- 
syłali do kolegów w obozie, powo- 
dziło im się doskonale. Wysługi- 
wali się Niemcom, wypisując 
panegiryczne art;ykuły w prasie 
francuskiej. 

Z Rosjanami zwykłymi śmier- 
telnikami—postą piono inaczej. 
Oświadczono = itn, że zostaną 
wysłani do osobnego obozu. Już 
wówczas przyszło nam do głowy, 
czy czasami Niemcy nie" zamie- 
rzają tworzyć legionu rosyjskiego 
do walki z Sowietami. Pytaliśmy 
o to naszych -współtowarzyszy 
rosyjskich. Kategorycznie oświad- 
czali, że nie mają najmniejszej 
ochoty bić się razem z Niemcami 
przeciwko Sowietom. Byli na- 
strojeni wybitmie antysowiecko, 
lecz z drugiej strony nie lubili 
Niemców. 

Rozmowy nasze traktowaliśmy 
raczej jako rozważania teoretycz- 
ne. Przypuszczaliśmy, że wojna 
między Rosją a Niemcami leży 
w logice historii, nie przeczuwa- 
liśmy tylko, że jest ona tak bliska. 

Tak się złożyło, że mieliśmy 
jednocześnie dość dobre wiado- 
mości o tym co się dzieje w Rosji 
Sowieckiej. "W. obozie naszym 
było kilkuset żołnierzy polskich ze 
wschodnich dywizyj osłonowych, 
którzy dostali się do niewoli 
sowieckiej, a których Sowiety 
wydały Niemcom jako, że pocho- 
dzili z, terenów, będących pod 
okupacją niemiecką. Żołnierze ci 
opowiadali nam, że ludność xro- 
syjska, z którą się zetknęli, jest 
nastawiona do Niemców niezwykle 
wrogo. Niestety relacjom tym 
przeczyły znów wiadomości, jakie 


koledzy dostawali od rodzin z 
| terenów okupowanych przez 
Sowiety. 


Jeden z moich sąsiadów otrzy- 
mał wiądomość o rozstrzelaniu 
rodziców we Lwowie. Drugi 
kolega dostał list od żony, wy- 
na Syberię, który 
doszedł go jakimś cudem. 

Elementy, jakie rozważaliśmy, 


były najzupełniej sprzeczne. 
jednej strony wrodzona niechęć 
Niemców do Rosjan-bolszewików, 
|których uważali za dzikie zwie- 
rzęta, z drugiej strony chwalenie 


stronie barykady w 
Sowietach sytuacja. podobna. 
Nastroje ludności wrogie Niem- 
com, natomiast ze strony władz 
sowieckich zapewnianie 
Trzeciej Rzeszy o-lojalnej współ- 
| pracy. 

Sytuacja powoli jednak poczęła 
|się wyjaśniać. Jeńcy francuscy, 
|którzy przybyli do naszego obozu 
z Prus Wschodnich, przynieśli 
nam sensacyjne wiadomości, do- 
wodzące . niezbicie, że. Niemcy 
przygotowują się febrycznie do 
wojny z Rosją. Przez całą zimę 
40-41 roku bez przerwy zajęci byli 


Po tamtej 


przy . budowie fortyfikacji na 
nowej linii granicznej rosyjsko- 
niemieckiej. 


Te wiadomości dały nam dużo 
do myślenia.tym bardziej, że na 
wiosnę 1941 roku przez węzłową 
|stację kolejową, znajdującą się 
niedaleko naszego obozu poczęły 
przejeżdżać wielkie transporty 
wojskowe z zachodu na wschód. 
Poza tym szereg podoficerów i 
żołnierzy niemieckich 
lcych w administracji obozu, a 
będących jeszcze w jakiej takiej 
formie fizycznej, zostało po- 
wołanych do. oddziałów linio- 
wych. Jasne było, że szykuje się 
| jakaś nowa wyprawa wojenna. 

W czasie codziennych wie- 
czornych spacerów po jedynej 
uliczce obozowej, którą. prze- 
zwałem “Boulevard des. Pas- 
Perdus”,.dyskutowaliśmy aż do 
znudzenia. sprawę możliwości 
konfliktu niemiecko-rosyjskiego. 
Były dwie partie: optymistów, 
którzy podkreślali wszystkie in- 
formacje, wskazujące na przygo- 
towania wojenne Niemiec prze- 
ciw Rosji, i pesymistów, którzy 
na te wywody odpowiadali argu- 
mentem: w Niemczech istnieje 
potężny obóz zwolenników poro- 
zumieńia się z Rosją, Niemców 
z Rosją dzieli bardzo dużo, łączy 
ich jednak wspólne działanie we 
wrześniu, zresztą — kończyli — 
Hitler nie zrobi tego głupstwa, by 
zaatakować Rosję po prostu 
dlatego, że nie ma zamiaru iść po 
linii naszych pobożnych życzeń. 

W połowie marca szanse pier- 
wszej partii optymistów  nie- 
zwykle wzrosły. W obozie poczęto 


werbować robotników do prac 
budowlanych. A mianowicie w 


pracują- | 


rządu | 


znajdował się nasz obóz, zaczęto 
pośpiesznie wznosić potężne 
| baraki. 
nowego obozu, zakrojonego na 
olbrzymią skalę. Podoficerowie 
niemieccy, kierujący pracami, nie 
ukrywali przed jeńcami, że 
buduje się baraki dla jeńców 
rosyjskich. 

Ta potworna systematyczność 


|Ulrich von Jungingen idąc na 
spotkanie rycerzy króla Jagiełły 
pod Grunwaldem, wiózł w ta- 
borach kajdany dla jeńców pol- 
skich. Kajdany te przydały się 
potem. do pętania jeńców krzy- 
żackich. 


Baraki budowane były w 
tempie błyskawicznym.  Jeńcom 
pracującym przy ich budowie 


obiecano dodatkową zapłatę. To 
też. w ciągu krótkiego czasu wy- 
rosło w naszych: oczach «całe 
miasteczko baraków dla przy- 
szłych niewolników  'rosyjskich. 
Zaznaczam jeszcze raz, iż prace 
te rozpoczęły się w połowie marca 
1941 iroku. 

W maju wojna z Rosja była już 
na ustach wszystkich. Objęcie 
przez Stalina stanowiska prze- 
wodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych potraktowane zostało 
w Niemczech jako jeszcze jedna 
z oznak zbliżającej się burzy. 

W tym to czasie zmieniono nam 
wartowników. Jeden ` spośród 
nowych dozorców, starszy już 
człowiek, “Ww cywilu właściciel 
dużego sklepu kolonialnego w 
najbliższym wielkim mieście, był 
szczególnie ` rozmowny. Często 
mnie zaczepiał gdy przechodziłem 
przez bramę, wracając po pracy 
do baraku. 
pił mnie po przyjacielsku. 

—“ No co tam, zimno.” 

—' Można wytrzymać — odpo- 


tyce? 7) 

—“Z. Rosja niedobrze—od- 
powiada mój kupiec korzenny.— 
Stalin zwąchał się z Litwinowem, 
a wpływy Mołotowa się zmniej- 
szyły. Obaj, to jest Stalin i Lit- 
winow są deutschfeindlich.” 

Tu muszę wyjaśnić co to jest 
“ deutschfeindlich.” Oznacza to 
człowieka wrogiego Niemcom. 
Epitetem tym szafuje się bardzo 
chętnie. _N.p. Roosevelt, Chur- 


lich.” Pamiętam jak przyszła 


wiadomość o śmierci Paderew- 


Jednego dnia zacze- | 


wiadam—A cóż nowego w poli- | 


chill uznani są za * deutschfeind- | 


w zbrodni leży widocznie w 
charakterze natury niemieckiej. | 
|Już wielki mistrz Krzyżaków 


Przystąpiono do budowy | 


Z | pobliżu miasteczka, koło którego | 


skiego, jeden z oficerów niemiec- 


kich oświadczył mi z ubole- 
waniem; jaka to szkoda, jak 
wielka szkoda; że tak wieki 


muzyk był * deutschfeindlich.* 

— “Stalin nie chce współpra- 
cować z Niemcami—ciągnął mój 
rozmówca—grozi nam wojna z 


| Sowietami.” 


<-* Może jednak da się jej 


| uniknąć—pocieszam go—Rosja- 
|nie się was boją.” 


— *Boją się dlatego, że wie 
dzą, iż mamy na nich sposoby. 
Młode pokolenie komunistów 
rosyjskich jest usposobione na- 
cjomalistycznie, między nimi a 
nami nie ma właściwie dużej 
różnicy. Przywódcą tych mło- 
dych komunistów jest Mołotow, 
on chce z nami współpracować.” 

Rozmowę tę powtórzyłem kole- 
gom w baraku.  Dyskutowaliśmy 
nad nią całą noc i doszliśmy w 
końcu do przekonania, że sto- 
sunki niemiecko-rosyjskie weszły 
w okres krytyczny. 

Z rozmów, jakie inni koledzy 
przeprowadzali z Niemcami, po- 
twierdziło się, iż Niemcy liczą 
poważnie na jakąś rewolucję 
pałacową w Rosji, przypuszcza- 
Jąc, że uda im się wygrać jakąś 
grupę polityczną przeciw grupie 
rządzącej. Wymieniano pow- 
szechnie Mołotowa, jako tego, 
który ma obalić Stalina. Łudzono 
się nawet, że Mołotow na czele 
młodych komunistów wezwie 
Niemców na pomoc przeciw “ sta- 
rym,” przeciw Stalinowi. Poza 
tym Niemcy liczyli bardzo po- 
ważnie na Ukraińców. 

Ogólnie biorąc, nastroje ich 
były optymistyczne. Wyprawa 
rosyjska zapowiadała się raczej 
jako ekspedycja polityczna. 
Akcja wojskowa miała mieć na 
celu jedynie wywołanie wrażenia, 
poparcie wewnętrznych odruchów 
rewolucyjnych. 

O kampanii zimowej w Rosji 
nikt nie myślał. Gdyby istotnie 
Niemcy liczyli się z kampanią 
zimową w Rosji, to niewątpliwie, 
skoro z góry przygotowywali 
baraki dla jeńców, napewno czy- 
niliby jednoczesne przygotowa- 
nia na zimę, 

Stwierdzam jednak, iż na po- 
czątku czerwca nikomu w Niem- 
czech nawet się ò tym nie śniło. 
Gdyby przeciętnemu Niemcowi 
polecił kto wówczas przygotowy- 
wać się do kampanii zimowej w 
Sowietach, potraktowałby to jako 
kiepski żart. 

MARIAN PIOTROWSKI 


DZIAŁANIA W EGIPCIE 


(0) ofensywie brytyjskiej 
w Egipcie można powiedzieć śmia- 
ło, że rozwija się zgodnie z prze- 
widywaniami i przypuszczeniami. 
Trudno było sądzić, ażeby Anglicy 
mogli uzyskać lepsze wyniki w u- 
derzeniu na doskonale umocnione 


stanowiska "wroga. "Dowództwo 
brytyjskie zastosowało taktykę 
nader ostrożną, którą “generał 


« 


Montgomery nazwał ** rozkrusza- 
niem oporu nieprzyjaciela. 
Powolne przebijanie się wojsk 
brytyjskich przez zapory stwoórzo- 
ne przez Rommla potrwać może 
jeszcze parę dni. Znawcy wojsko- 
wi w Londynie są zdania, że do 
dnia 10-go listopada rozwinąć się 
powinna wielka bitwa czołgów 
/zdanie takie wypowiada spra- 
wozdawca wojskowy “ Daily. Tele- 


graph” w rozbiorze z dnia 2-go 
b.m./. Istotnie, wiele na to wska- 
zuje. Dotychczas starcia czołgów 
nie były na wielką skalę. 
Uzbrojenie brytyjskie spisało 
się tym razem wcale dobrze. Do- 
niesienia z pola walki mówią, że 
nowe czołgi brytyjskie sprostały 
swojemu zadaniu i że w utarcz- 
kach z niemieckimi * Mark V”? 
i “ Mark IV,” odnosiły sukcesy. 
Sądzić też wolno, że angielska siła 
pancerna jest daleko poważniejsza, 
aniżeli poprzednio, Komunikaty 
niemieckie powiadają, że niejedno- 
krotnie czołgi niemieckie walczą 
z przeważającymi siłami. Włosi 
w „komunikatach swoich podkre- 
ślają, że nigdy jeszcze nie widziano 
w Afryce sił tak olbrzymich jak te, 
które skupiła Wielka Brytania. 
Dalszego rozwoju działań 
w Egipcie nie sposób przewidzieć 
dokładnie; pewne próby brytyj- 
skie mówiłyby, że Anglicy stara- 
ja się również o uzyskanie pewne- 
go oparcia na pobrzeżu poza linią 
frontu wroga /desanty/.  Takty- 
cznie dowództwo brytyjskie dąży 
do takiego * przyskrzynienia ” 


i 


Szkie sytuacyjny 


/pinning down/ sił niemieckich 
w pasie przybrzeżnym, ażeby uzy- 
skać większą swobodę manewru 
na południu. Na razie Anglicy nie 
ruszyli daleko na południu koło 


Kufra. Nie wykłuło się dotąd 
nie jeszcze z działań przeciwko 
Dakarowt. 


Wniosek z tego jasny, że pełna 
ofensywa afrykańska jeszcze się 
nie zaczęła i że właściwie mamy 
ciągle jeszcze do czynienia z opu- 
kiwaniem frontu. Uderzenie 
koncentryczne, które powinno na- 
stąpić—opóźnia się, ale chyba już 
nie będzie się mogło opóźniać zbyt 
długo. 


NA FRONCIE SOWIECKIM 


Położenie na froncie sowieckim 
wykazuje, że postępy niemieckie 
w  Stalingradzie liczą się na 
metry a może na setki metrów na 
północ czy na południe od tej osi, 
jaką jest Stalingrad. Innymi sło- 
wy-ofensywa niemiecka prawie 
utknęła. 

Czy znaczy to, że wojska nie- 
mieckie będą się starały przegru- 
pować i przejdą do jakiejś nowej 
akcji—nie wiemy. Akcja taka wy- 
daje się grubo spóźniona. Zmiany, 
które nastąpiły w dowództwie nie- 
mieckim /na miejsce generała 
Haldera miał przyjść specjalista 
od czołgów generał Zeizler/, opóź- 
niają niewątpliwie wszelkie de- 
cyzje. Tempo zmian w naczelnym 
dowództwie Reichswehry jest co- 
raz to poważniejsze. Kampania 
rosyjska sprzyja znakomicie temu 
tempu zużywania się generałów 
niemieckich, 

Doniesienia, jakie nadchodzą 
przez Turcję i inne kraje neutral- 
ne powiadają, że jednak Rosja 
przygotowuje na zimę poważne 


dio moskiewskie wyraźnie dało do 
poznania, że gdyby na kontynencie 
Europy stworzono drugi front, to 
wówczas Rosja przeszłaby do dzia- 
łań zaczepnych na olbrzymim 
froncie. Oświadczenie to dowodzi, 
że Rosja posiada po temu odpo- 
wiednie siły. 

Zgadza się to z wyrażanymi tu- 
taj kilkakrotnie poglądami, że 
Rosja posiada duże zasoby sił 
ludzkich i że rzuci je do ofensywy 
zimowej, która może przejść 'roz- 
miarami działania zimy ostatniej. 
Istnieje bowiem wiele powodów, 
dla których Rosja skłonna jest 
rzucić swoje karty w tej zimie 
znacznie pełniej, aniżeli uczyniła 
to zimy ubiegłej. 


OBRONA STANOWISKA 
BRYTYJSKIEGO 


Po drugiej stronie Oceanu 
rozległy się w czasach ostatnich 
głosy, które nacechowane były 
pewnymi uprzedzeniami w - sto- 
sunku do Wielkiej Brytanii. Od- 
nosi się to zarówno do wypowiedzi 
pism amerykańskich takich jak 
“ Life” /w “Liście otwartym do 
Narodu Brytyjskiego ”/, jak i nie- 
których odezwań się Willkiego po 
powrocie jego z podróży niemalże 
dookoła świata. 

Na te odezwania się, które na- 
psuły sporo krwi zarówno Amery- 
kanom jak Anglikom, odpowiadał 
dwukrotnie p. Morrison, Home 
Secretary Wielkiej Brytanii. Za- 
równo on, jak inni mówcy mini- 
sterialni, podkreślili że w ciągu 
roku od upadku Francji Anglia 
znajdowała się sama w boju i że 
wytrzymała ten najgorszy okres. 
Ale i od chwili, kiedy Rosja, po- 
tem USA weszły do wojny, udział 
brytyjski bynajmniej nie jest ma- 


działania zaczepne. Niedawno ra- j ły. Marynarka wojenna i marynar- 


ka handlowa W. Brytanii przewozi 
olbrzymie ilości broni na cały do- 
słownie świat. Patroluje ona wiel- 
kie obszary mórz, chroni konwoje 
w podróżach, które osiągnęły 
liczbę 120,000, niszczy nieprzyja- 
ciela. Dzieło jakie spełnia “ Royal 
Navy” jest doprawdy wspaniałe. 
Napewno nie jest ono doceniane, 
szczególnie przez narody lądu 
Europy, które nie posiadają odpo- 
wiedniego * zmysłu morskiego.” 

Dobrze się stało, że strona bry- 
tyjska wystąpiła z tym spokojnym, 
ale stanowczym stwierdzeniem, 
które odsuwa na bok niepotrzebnie 
szerzący się nastrój czy pogłoski, 
że wysiłek wojenny tego kraju jest 
nieznaczny. Fakt, że Rosja weszła 
do wojny i że wojnę tę prowadzi 
tak wspaniale nie powinien za- 
ćmiewać innego faktu: że Wielka 
Brytania jest już czwarty rok 
w wojnie i że udział jej w wojnie 
nie tylko nie słabnie, ale rośnie. 

Wielka Brytania posiadała 
olbrzymie, by tak rzec, zaległości, 
które uzupełniła w tempie zdumie- 
wającym. Flota wojenna tego 
kraju zyskuje nowe jednostki, ma- 
rynarka handlowa nadrabia swoje 
wielkie, jak wiadomo, straty 
w tonażu. Lotnictwo brytyjskie 
zrobiło postępy, o jakich nie ma- 
rzyło się chyba nikomu na jesieni 
r. 1940. Dzisiaj bowiem lotnictwo 
to przoduje w świecie i lotnictwo 
USA długo jeszcze nie dociągnie 
się do niego ani poziomem spraw- 
ności maszyn /szczególnie pości- 
gowców i bombowców nocnych/, 
ani kadrami pilotów. 

Postępy w lotnictwie dokonane 
przez Wielką Brytanię są napraw- 
dę ogromne. Wystarczy przeje- 
chać przez Anglię i porównać wra- 
żenia swoje dzisiaj z wrażeniami 
z r 1940-go. Na wszystkie strony 


roù się dzisiaj od lotnisk. Anglia 
stała się naprawdę lotniskowcem 
u wybrzeża Europy. Rzesza coś 
wie o tym. 

Wojsko lądowe Brytanii doko- 
nało olbrzymiego postępu w cza- 
sąch ostatnich. Obserwacja dzia- 
łań, jakie rozwijają się w Egipcie 
wskazuje, że żołnierz brytyjski do- 
konał naprawdę wielkiego kroku 
naprzód i że wojsko brytyjskie 
w miarę rozwoju wojny staje się 
coraz lepsze. W roku przyszłym 
wojsko to będzie w pełni wojskiem 
nowoczesnym, w olbrzymim stop- 
niu zmechanizowanym. 


ZDZICZENIE WOJNY 
LOTNICZEJ 


Wspominaliśmy na tych łamach 
o rozwoju wojny lotniczej w kie- 
runku pewnego  **zdziczenia.” 
Luftwaffe dała świeżo. przykład 
tego zdziczenia atakując zabytko- 
we miasto Canterbury w czasie 
dnia; 50: aparatów niemieckich 
uderzyło na miasto. 

Wypad ten, największy atak 
dzienny: od czasu jesieni r. 1940 
dowodzi, że Rzesza pokusić się 
może o tego rodzaju * represje 
w stosunku do miast czy to zabyt- 
kowych czy przemysłowych. Fakt, 
że Rzesza tzuca swoje aparaty na 
takie ataki dowodziłby, że myśl 
o rewanżu. lotniczym tkwi głęboko 
w mózgu miemiechim. 

Należy się liczyć z tego rodzaju 
nalotami. Aparaty Luftwaffe 
częściowo opuściły chyba front pod 
Stalingradem. Czy poszły one 
przez Kretę do Egiptu czy też do 
Francji i Holandii, nie wiemy. Ale 
trzeba by przypuszczać, że Rzesza 
nie pozostawi nas w spokoju w cza- 
sie długich nocy zimy i markot- 
nych dni, kiedy nisko wiszące 
chmury stanowią doskonałą, oSsło- 
nę dla ataku. 


Londyn, 2-go listopada 1942. 
ZBIGNIEW GRABOWSKI 


. 45. 


STOSU 


Rząd 
bardzo 
jednak 
Marćch 
przez sz 
ruchu <‘ 
(praca, 
wódca 
nale 
Niemcy 
mania ` 
czuje. s: 
pagand 
i emb 
Francję 
afiszów 
niemiec 
znicz z 
kolonii 
Nieznal 
cała ti 
wylepio 
minają 
dionu 
w czas 
Hitlera 

Podol 
zdobi p: 
do nosa 
kietów. 
się agr: 
marszał 
Marćch 
cym Si 
z towar 
ka barw 
taty z 
niające 
nie byłe 
tak 'zjec 

K 03 


pi 
Pétain 
do czas 
w porz 
pojawia 
cone 1] 
żące su 
ką ak 
Na dwo 
na most 
się mus 
runki p 
zapobie 
kim ma 
nych a 
żywność 
kiem tk 
nie doj 
M rao: 
sowaneg 
ameryk: 
Krzyża. 
tlumacz 
wych n 
ryby z 
cych Fi 
i połud 
mydła, 
itai 


PRO] 
Ulice 
pione s 
antyalia 
wychod: 
mego 
plakaty, 
posunięt 
nimi ba 
żami, 
Dakar, ] 
poświęci 
nych pl 
uchodźc 
angielsk 
NEJI 
witano ' 
słabym 
czności. 
odezwy 
jące n.p 
w St. 
zakładój 
Pełno 
cych 1 
wstępoy 
obecnie 
France | 
— Franc 
godną s 
idzie ta 
płac ip 
została z 
mikrosk 
nak mło 
powania 
maryna: 
nictwa. 
nowe tj 
wane p: 
wielkie 
pono po 
ale i ' 
niej i 
armistic 
Plaka 
* Retowi 
ziemi), z: 
oleistycł 


* Por. 


ka 


niemiec- 
ubole- 
da, jak 
c wieki 
uch. 
spółpra- 
nal mój 
vojna z 


się jej 
—Rosja- 


że wie 
sposoby. 
unistów 
one na- 
nimi a 
> dużej 
h mło- 
Tołotow, 
wać.” 
'm kole- 
waliśmy 
iśmy w 
że sto- 
' weszły 


koledzy 
umi, po- 
y liczą 
wolucję 
)uszcza- 
ć jakąś 
grupie 
) pow- 
> tego, 
ńidzono 
ia czele 
wezwie 
w * sta- 
“Poza 
dzo po- 


2je ich 
yprawa 

raczej 
ityczna. 
nieć na 
rażenia, 
ruchów 


v Rosji 
istotnie 
mpanią 
tpliwie, 
rwywali 
mo czy- 
rotowa- 


na po- 
r Niem- 
e śniło: 
emcowi 
rotowy- 
owej w 
to jako 


"SKI 


Anglia 
gowcem 
sza COŚ 


i doko- 
w Cza- 
a dzia- 
Egipcie 
jski do- 
ı kroku 
rtyjskie 
jaje się 
zyszłym 
ojskiem 
n stop- 


Y 


łamach 
w kie- 
zenia.” 
rzykład 
abytko- 
czasie 
lieckich 


y atak 
r. 1940 
sić się 
Jresje 
» zabyt- 

Fakt, 
raty na 
e myśl 
głęboko 


rodzaju 
ftwajfe 
ont pod 
ły one 
też do 
my. Ale 
Rzesza 
l w Cza- 
narkot- 
wiszące 
łą osło- 


12. 
PSKI 


Nr. 45. 


POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI „NA "OBCZYŹNIE 


Tr: 


STOSUNEK DO RZĄDU KAPL| 


TULACJI 


Rząd Pótain'a jest zasadniczo | 


bardzo niepopularny. Robi się 
jednak na ogół wyjątek dla samego 
Maréchal, który jest szanowany 
przez szerokie masy, jako inicjator 
ruchu * Travail, Famille, Patrie” 
(praca, rodzina, ojczyzna) i prze- 
wódca t.zw. “ Révolution Natio- 
nale” (Rewolucja narodowa). 
Niemcy robią wiele dla podtrzy- 
mania tych nastrojów. Rękę ich 
czuje się w każdym plakacie pro- 
pagandowym, w szale nalepek 
i emblematów, który ogarnął 
Francję. Układ graficzny wielu 
afiszów przypomina żywo wzory 
niemieckie. Gdy n.p. przenoszono 
znicz z “wiernych Metropolii” 
kolonii afrykańskich do grobu 
Nieznanego Żołnierza w Paryżu 
cała trasa wędrówki płomienia 
wylepiona była śmieciem, przypo- 
minającym żywo dekorację sta- 
dionu olimpijskiego w -Berlinie 
w czasie wystąpień publicznych 
Hitlera. 

Podobizna Marsz.  Pótain'a 
zdobi popielniczki, taletze, chustki 
do nosa, broszki i spinki do man- 
kietów. Krawaty przymocowuje 
się agrafkami w kształcie buławy 
marszałkowskiej (“Bâton du 
Maréchal”). W każdym szanują- 
cym się sklepie na ogołoconej 
z towarów wystawie figuruje wiel- 
ka barwna fotografia Pótain'a i cy- 
taty z jego przemówień, upew- 
niające Francuzów, że ich ojczyzna 
nie była nigdy tak silna i potężna, 
tak 'zjednoczona jak obecnie. 

A “jednak ten sam marsz. 
Pótain stwierdzać musi od czasu 
do czasu, że nie wszystko jest 
w porządku. “Na murach miast 
pojawiają się n.p. afisze zwró- 
cone przeciw sabotażom, gro- 
żące surowymi karami za wszel- 
ką akcję przeciw okupantom. 
Na dworcach i torach kolejowych, 
na mostach i w fabrykach zjawiać 
się muszą coraz silniejsze poste- 
runki policji i specjalnych straży, 
zapobiegające sabotażom. Szero- 
kim masom tłumaczy się w specjal- 
nych afiszach, że zła sytuacja 
żywnościowa Francji jest wyni- 
kiem blokady angielskiej, która 
nie dopuszcza do kraju. nawet 
.. . transportów mleka skonden- 


sowanego dla dzieci z daru 
amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża. Brak jednak afiszów 


tłumaczących, czemu z hal targo- 
wych miast i miąsteczek znikły 
ryby z mórz i oceanów, oblewają- 
cych Francję od północy, zachodu 
i południa. Czemu brak oliwy, 
mydła, masła, jajek, królików 
Ttdi Wd: 


PROPAGANDA RZĄDOWA 


Ulice miast francuskich zale- 
pione są plakatami o tematach 
antyalianckich. Parkan, na który 
wychodziły przez rok z górą okna 
mego pokoju zdobiły kolejno 
plakaty, potępiające ważniejsze 
posunięcia Anglii. Był między 
nimi barwny afisz z trzema krzy- 
żami, opatrzonymi napisami: 
Dakar, Mers-el-Kebir, Syria. Syrii 
poświęcono zresztą szereg oddziel- 
nych plakatów, a * bohaterskich”? 
uchodźców, którzy od * niewoli * 
angielskiej woleli powrót do * wol- 
nej” i wielkiej Francji Pótain'a 
witano oficjalnie na dworcu, przy 
słabym zresztą entuzjazmie publi- 
czności. Rozplakatowuje się nadto 
odezwy Marsz. Pótain'a, potępia- 
jące n.p. wypad * commandos'ów ” 
w St. Nazaire, bombardowania 
zakładów Renault w Paryżu i t.p: 

Pełno . plakatów, zachęcają- 
cych ' młodych Francuzów do 
wstępowania do kadr tworzonej 
obecnie * Police Nationale ” (* La 
France aura la police digne d'elle * 
—Francja będzie miała policję 
godną siebie, głosi napis, poniżej 
idzie tabela wysokich -stosunkowo 
płac i premii). Armia francuska 
została zredukowana do rozmiarów 
mikroskopijnych. Zachęca się jed- 
nak młodych Francuzów do wstę- 
powania do broni specjalnych: 
marynarki wojennej a nawet lot- 
nictwa. Reklamowane są głośno 
nowe typy samolotów, opracowy- 
wane przez nieustające w pracy 
wielkie wytwórnie lotnicze, które 
pono podwoiły nie tylko personel 


ale i produkcję, pracując pil- 
niej i wydajniej, niż przed 
armistice m. i 

Plakaty propagują dalej 


“Retour à la terre” (Powrót „do 
ziemi), zachęcają do hodówli nasion 
oleistych, do tworzenia ekip rol- 


* Por. nr. 48 * Polski Walczącej,” 


Franeja Vichy 


nych i leśnych. Popularny 
“kawat? Cprzypisuje autorstwo 
jednej z odezw w sprawie owego 
« Retour Q- la terre przedsię- 
piorcy pogrzebowemu, który był 
prezesem komitetu propagando- 
wego w pewnej miejscowości. 
Rezultaty tej akcji są jednak 
nikłe. Trudności = żywnościowe 
Francji występowały coraz jaskra- 
wiej, racje tłuszczów ulegały stałej 
obniżce, a racje chleba i obniżce 
i pogorszeniu. Ostatnio wynosiły 
one 275 gr. dziennie przy równo- 
czeshym braku kartofli. Rynek 
zasypany jest natomiast jarzynami 
raczej pastewnymi, przede wszyst- 
kim. * rutabagas” i. * topinam- 
bours” — odmianami brukwi i 
rzepy 0 rozmiarach « buraków 
pastewnych i o zbliżonym smaku. 
Na wzór Niemiec ogarnia się 
akcją propagandową szerokie masy 


młodzieży. To, co się dzieje na 
tym odcinku, napełnia każdego 
trzeźwego obserwatora  odrazą 


i obawą o: przyszłość.. Co będzie, 
gdy do władzy, dojdzie pokolenie, 
znieprawione w kwiecie wieku, 
zatrute najgorszymi zarazkami 
hitleryzmu i faszyzmu? Szkoła 
daje młodzieży wypaczony obraz 
dziejów Świata ze skleconych 
naprędce podręczników. Na lek- 
cjach geografii usprawiedliwia się 
zabory niemieckie, używając wyłą- 
cznie nowej mapy Europy. Lekcje 
śpiewu wypełnione Są nauką 
piosenek typu * Maréchal, „nous 
voilà ” (Marszałku, oto jesteśmy). 
Uliecami miast raz po raz suną 
dwójkami i czwórkami w karnym 
szyku (tak!) młodzi “ Compagnons 
de France,’ uświadamiani staran- 
nie politycznie i pozyskiwani dla 
organizacji darami w postaci 
odzieży i obuwia, którego brak 
daje się zresztą dotkliwie we 
znaki. 


KOMBATANCI Z TAMTEJ 
I Z TEJ WOJNY 


Akcji tej patronuje bogata 
i szeroko rozgałęziona organizacja 
« Lógion des Combattants,” pro- 
pagująca hasła p Révolution 
Nationale” —praca, rodzima, oj- 
czyzna. Do Legionu należeć mogą 
teoretycznie tylko uczestnicy 
wojen: światowej i obecnej. Ale 
praktycznie kadry Legionu stoją 
otworem dla każdego obywatela, 
który zapisać się może do otgani- 
zacji, jako “volontaire de la Révo- 
lution ` Nationale” (ochotnik 
Rewolucji Narodowej)» = i 

Organizacje te mają - duży 
wpływ na prasę i życie codzienne. 
One rozporządzają zasiłkami dla 
rodzin jeńców, one rozdają odzież 
i żywność, organizują punkty, 
w których wydawana jest bez- 
płatnie t.zw. “soupe nationale” 
(zupa narodowa), pośredniczą 
w Sprzedaży jarzyn i owoców, 
zajmują się zbiórką metali, przy- 
dzielają działki pod uprawę jarzyn, 
wydają. kupony na odzież wzamian 
za dostarczone do punktów zbor- 
nych stare ubrania, które ulegają 
przeróbce na przędzę i t.p. Widzia- 
łem na własne oczy patetyczne 
wezwanie do wszystkich “ Volon- 
taires de la Révolution Natio- 
male,” by zgłaszali się do lokalu 
organizacji z menażkami po ka- 
pustę kwaszoną /“ choucrodte.”/ 

Do spraw, które najbardziej 
pasjonują szerokie warstwy lud- 
ności należy sprawa jeńców. 
Marsz. Pétain przypomina stale, 
że zawieszenie broni zostało za- 
warte na takich warunkach, iż 
« dignité” i “honneur” (godność 
i honor) Francji zostały urato- 
wane. Jeńców zwalnianych z 
obozów witają przeto na dwor- 
cach orkiestry—uważani są oni 
«en bloc” za bohaterów narodo- 
wych. Poległych i rannych uważa 
się nie tyle za bohaterów, ile za 
ofiary przewrotnej polityki angiel- 
skiej. 


POLITYKA WYDAWNICZA 


Z księgarń usuwane są książki 
angielskie /z wyjątkiem podręcz- 
ników do nauki języka angiel- 
skiego .i tekstów klasycznych/. 
W szkołach wprowadza się język 
niemiecki, kontynuując jedynie 
naukę angielskiego dla zaawanso- 
wanych i dla nielicznych amąto- 
rów. 

Usuwa się także z księgarń 
wydawnictwa antyniemieckie. 
Mimo wielu starań nie mogłem 
nawet wypożyczyć: egzemplarza 
książki Siegfriedą * La victoire 
des vaincus ” (Zwycięstwo zwycię- 
żonych). Nie udało się także 
sprowadzić z Paryża podręcznika 
historii polskiej prof. Haleckiego 
(w języku francuskim), choć 


teoretycznie sprowadzanie ksią- 
żek z zony okupowanej było moż- 
liwe. Bojkotowani "są pisarze 
pochodzenia, „żydowskiego „i ci 
wszyscy, którzy opowiedzieli się 
za de Gaulle'm i opuścili Francję. 
Na indeksie n.p. jest książka Ewy 
Curie o Marii Skłodowskiej-Curie. 

Wystawy księgarskie zawalone 
są natomiast 'ć wydawnictwami 
propagandowymi ji przekładami z 
niemieckiego. Firma Bernard 
Grasset wydała szereg poczytnych, 
żywo napisanych a zdecydowanie 
antyangielskich książek. z wojny 
obecnej o Dunkierce i kampanii 
czerwcowej. Jest między nimi 
książka p.t. “ Angleterre en 
guerre?” (Anglia w wojnie) pióra 
oficera marynarki francuskiej, 
który po kilkumiesięcznym poby- 
cie w Anglii w charakterze inter- 
nowanego powrócił . do. Francji. 
Książka jest paszkwilem, którego 
całą potworność może ocenić w 
pełni ten, kto jak ja, ma możność 
porównania stosunków, panują- 
cych we Francji i Anglii. 


Wśród wydawnictw, dotyczą- 
cych wojny 1940 r. stosunkowo 


najbardziej interesująca jest re- 
lacja powieściowa Baroncelli'ego: 
“Les vingt-six hommes” (Dwu- 
dziestu sześciu) z kilkoma życzli- 
wymi. wzmiankami o Polakach, 


OPINIA O POLAKACH 


Opinia o udziale . Polaków . w 
walkach na terenie Francji jest 
dodatnia: nie słyszałem oceny 
ujemnej. Stawia się ich, jako 
przykład, podnosząc zwłaszcza 
fakt, że z narażeniem życia osła- 
nialj ewakuację ludności cywilnej, 
Jeńcy przybywający z obozów w 
Niemczech opowiadają cuda o 
zmyśle organizacji i zaradności 
Polaków, którzy, jako dawniej 
przebywający w Stalłagach i Ofla- 
gach przyczyniali się wydatnie do 
lepszej organizacji życia obozo- 
wego francuskich  towarzyszów 
niedoli. 

Słyszałem bezpośrednio z ust 
jeńca Francuza, który powrócił do 
Aix-les-Bains, że Polacy umieli 
stworzyć sobie lepsze warunki 
egzystencji obozowej od Francu- 
zów.. Kucharze ich przyrządzają 
staranniej, czyściej i pomysłowiej 
jadło, większa jest. dbałość o czy- 
stość w barakach, kuchniach i ubi- 
kacjach. Francuz był szczegól- 
nie zaskoczony tym, że Polacy 
myli się na dworze nawet wtedy, 
gdy było już bardzo chłodno i że 
do zdobycia wody do mycia i 
kąpieli przywiązywali przesadnie 
wielkie znaczenie. 

Uderzały także Francuzów 
estetyczne dekoracje świetlic i 
kaplic obozowych, imponowały im 
polskie zespoły teatralne i chóry. 
Wzorowali gię nawet na Polakach 
przy organizowaniu kursów nau- 
kowych i zawodowych. Francuzi, 
byli jeńcy, uważają ponadto, że 
jeńców polskich cechował lepszy 
“moral.” Uważali oni Polaków 
za swych opiekunów i łączników 
z. władzami obozowymi  /żnajo- 
mość niemieckiego, uczynność/. 

Nawiasem tu dodam, że podob- 
nie ustosunkowali się Polacy do 
jeńców. sowieckich. Władze nie- 
mieckie jednego ze Stalagów wy- 
dały ponoć zakaz salutowania 
Polaków (bez względu na szarżę), 
który jeńcy sowieccy, przebywa- 
jący w tym samym obozie, Wpro- 
wądzili samorzutnie, jako wyraz 
wdzięczności za opiekę w pierw- 
szym okresie pobytu. 

Jeńców francuskich zwalniają 
Niemey' stosunkowo łatwo. Po- 
wracają więc do domów: ojcowie 
kilkorga dzieci, przedstawiciele 
pewnych. zawodów, « wreszeie— 
chorzy. . Śmiertelność wśród: po- 
wracających jest bardzo znaczna, 
wywołuje ja przede wszystkim 
gruźlica. Panuje na ponoć 
powszechnie w obozach. ` Zna- 
jomy lekarz francuski, który 
specjalnie interesował się tą 
sprawą, spodziewał się poważ- 
nego wzrostu śmiertelności 
wskutek gruźlicy, rozwijającej 
się łatwo u osobników mniedoży- 
wionych a przebywających 
w gromadzie, w złych warunkach 
higienicznych. 


PEJZAŻ MIAST FRANCUSKICH 


Ogólny widok miast francus- 
kich jest w najwyższym stopniu 
przygnębiający. Przepisy urzędo- 
we o “défense passive” przesttze- 
gane są ściśle. Zaciemnianie obo- 
wiązuje nadal w całej Francji 
ukrywając cele przed lotnictwem 
Sprzymierzonych. Na“ ulicach 
przeważają kobiety, w hałaśliwych 
chodakach drewnianych, ubrane 


w zniszczone suknie i palta. Stoją 
cierpliwie w długich ogonkach, 
czekając godzinami na mikrosko- 
pijną porcyjkę mięsa czy odrobinę 
ciemnego gwinejskiego miodu. 
W pierwszych miesiącach no- 
wego rógimeu zdobywano się 
czasem na wesołe kawały, uro- 
zmaicano czas czekania plotkami 
i śmiechem. Z czasem nastrój 
przygnębienia i bierności opano- 
wał wszystkich dokoła. 

Masy francuskie czekają. Na 
co?—Na jakieś _niespodziane 
rozstrzygnięcie, które da Francji 
udział w zwycięstwie mimo win 
i grzechów rządu Pótain'a?—Na 
desant amerykański, który pio- 
runem kary uderzy w najeźdźcę, 
przynosząc łatwe wyzwolenie? 
Trudno mi to określić. Nad tym 
samym zagadnieniem głowią się 
lokalni gaulliści, którzy bezsku- 
tecznie szukają klucza do sere 
współbraci. My, Polacy, chcieli- 
byśmy przelać w umysły Francu- 
zów całą naszą gorzką wiedzę 
o konieczności ofiar į bezpośred- 
niego udziału w walce. Średnio- 
wiecze znało chorobę nietwór- 
czego smutku—' acedię.” Myślę, 
że zbiera ona we Francji liczny 
plon ofiar. 

Zjawisko małego przyrostu 
naturalnego, tak charakterysty- 
czne dla Francji od lat wielu, 
wystąpiło teraz na jaw w całej 
jaskrawości. -Na ulicach uderza 
brak” dzieci—zwłaszcza niemo- 
wląt. « Redukuje się klasy w'szko- 
łach, , podwyższa , premie „dla 
“ familles nombreuses ” (rodziny 
dzietne), przydziela hojne racje 
żywnościowe kobietom w ciąży 
i niemowlętom. Niewiele to jed- 
nak pomaga i minimalnie osłabia 
rozmiary katastrofy. 

Wielokrotnie zdarzało mi się 
przebywać autobusem trasę, prze- 
biegającą przez kilka ludnych 
pono dawniej miasteczek—świad- 
czą o tym budynki merostwa, 
szkoła, duża ilość starych oberży 
i sklepów. Dziś pustka głucha 
dokoła—gdzieniegdzie. na progu 
grzeje się na słońcu starzec, 
zapatrzony w szczyty alpejskie 
lub oknem wygląda smutna młoda 
dziewczyna. Gdy wreszcie usłyszy 
się gwar głosów dziecinnych, 
zabrzmi obca tym stronom nuta 
—dzieci mówią inaczej, niż oto- 
czenie, do którego przywykliśmy. 
I nie dziwnego—to mali uchodź- 
cy alzaccy'i lotaryńscy. 

Łączyło nas z nimi.ciche po- 
rozumienie, łączność . braterska 
i sympatia. Święty Mikołaj i Pere 
Fouettard po obdarzeniu alzac- 


kich dzieci przychodził do naszej | 


jasnowłosej gromadki dzieci pol- 
skich,  zwiedziawszy się, że 
jeszcze i w tym domu są dzieci, 
wygnane z. domów, resztkami 
młodej pamięci przypominające 
sobie, jak to było dwa, trzy lata 
temu w czasie ostatniej Gwiazdki 
w Polsce. Starsi, mężowie od- 
dzieleni od żon, wygnani z do- 
mostw rodzinnych w ciągu go- 
dziny, księża, którym opuścić ka- 
zano parafie, przychodzili na 
długie rozmowy, pytali, kiedy się 
to skończy, kiedy wrócą wreszcie, 
zazdrościli nam naszych lotników, 
naszego wojska i naszej pozycji 
w świecie. Myślą wracam do nich 
najczęściej. Wiem, że doczekają 
niezłamani chwili, gdy będą mogli 
być Sprawie użyteczni i krew swa 
dadzą zą Francję, zapominając 
o wielu złych chwilach i wielu 
powodąch goryczy. 


PROCES TRZEŹWIENIA 


Przyznać bowiem trzeba otwar- 
cie, że trudności żywnościowe, 
propaganda niemiecka i walka 
z * niebezpieczeństwami ”, grożą- 
cymi Francji ze strony cudzo- 
ziemców, komunistów i masonów 
odwracają w wysokim stopniu 
uwagę Francuzów z “ zone libre ” 
(część nieokupowana) od wroga 
Nr. 1—Niemiec. Nie zetknęli się 
z nim bezpośrednio, nie widzieli 
na własne oczy okrucieństw oku- 
pantów, podzieleni na departa- 
menty, będące teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek * państwami w pań- 
stwie *—nie zdają sobie w więk- 
szości sprawy z oczywistego dla 
Polaków faktu, że * zone libre” 
jest tylko pewną odmianą oku- 
pacji. 

Oczy otwierają się jednak coraz 
większej ilości Francuzów. Dzieje 
się to na skutek powrotu jeńców, 
wynędzniałych i chorych, pod 
wpływem listów i fotografii, nad- 
chodzących z Oflagów i Stalagów, 
pod wpływem relacyj z “gzone 
occupé ” i wreszcie po prostu pod 
wpływem braku. chleba, wina, 
mięsa i wzrastającej drożyzny. 
Jeśli sytuącja żywnościowa 


Francji będzie się nadal pogar- 
szać w tym samym tempie—a tak 
być powinno—spodziewać się 
należy wybuchu rozruchów gło- 
dowych. Przez nie, jako fazę 
pośrednią dojść będzie można do 
zorganizowanej akcji przeciw 
okupantom. Żarodkiem tej akcji 
jest „przejawiająca się coraz 
częściej dążność do ukrywania 
żywności i próby oporu w stosun- 
ku do lotnych komisyj, rekwiru- 
jących nabiał, jarzyny i owoce po 
wsiach. 

Tu przypomina mi się po- 
wtarzana pocichu anegdota: 
w pewnym miasteczku sabaudz- 
kim jedna z nielicznych kur 
wpadła pod jeden z nielicznych 
autobusów /oczywiście: gazoże- 
nowych/ i śmierć pod nim zna- 
lazła. Poprzedniego dnia ukazały 
się na murach miasta surowe za- 
rządzenia, grożące karami tym 
wszystkim, którzy uchylać się 
będą. od „dostarczania jaj, znie- 
slonych „przez kury będące ich 
własnością, do punktów zbornych, 
skąd odsyła się je rzekomo do 
bardziej wygłodzonych departa- 
mentów, a w rzeczywistości do 
Niemiec lub Włoch. Przejechaną 
przez autobus kurę przybito do 
drzwi merostwa 'z' napisem: 

Wolałam umrzeć, niż nieść jaja 
dla Niemców.” X 

Nocami na.murach zaciemnio- 
nych miast pojawiają się napisy: 

Vive de Gaulle ” i — bardzo 
często znak: V. Widać gO -WSZẹ- 
dzie wczesnym rankiem, zanim 
złe a gorliwe ręce nie usuna go 
Z ; chodników, drzwi, 'parkanów. 
Pćtainiści dopisują do nich często 
literę P—=co" daje « V.P.<Vive 
Pétain. 

Po. dojściu, do władzy znienawi- 
dzonego. powszechnie  Laval'a 
oburzenie było powszechne. Wyda- 
wało Się, że nominacja ta mieć 
moze ogromne znaczenie na przy- 
szłość, odwracająć wielu dotych- 
czasowych zwolenników Vichy od 
współpracy z rządem kolabora- 
cjonistów. Popularnym motywem 
zdobniczym parkanów i. murów 
stały się szubienice z postacią 
Lavala i napisem “ Laval à mort”. 
Analogiczne życzenie. kierowano 
pod adresem Doriot’a i Darlan’a. 

Z ust do ust szerzy się wier- 
szyk: fi Plus de vin, plus de pain— 
viwe: Pétain (nie ma wina, nie ma 


| chleba—"niech żyje Pétain). Z rąk 


do rąk przechodzą odezwy piżepi- 
sywane  pracowicie po' nocach, 
wzywające do słuchania zakaza- 
nych audycyj radiowych, żadania 
podwyższenia racji chleba do 500 
gramów dziennie, zwiększenia 
racji wina—i walki z Niemcami 


| przez sabotaże. Hierarchia godna 


zapamiętania. 


* RECUPERATION ” 


Z ulie miast francuskich znikły 
wszystkie niemal pomniki brązowe. 
Zrazu działo się to pod pozorem 
odnawiania — ludność wierzyła 
w to naiwnie. Zjawisko przybrało 
jednak charakter masowy. Ogra- 
niczę się do stwierdzonych naocz- 
nie faktów. I tak n.p. w Aix-les- 
Bains zaczęto od popiersia królo- 
wej Wiktorii na Place du Revard. 
Z kolei zabrano lwy z parku, 
Wreszcie znikąć poczęły pomniejsze 
pomniki i tablice. W. pobliskim 
Chambéry usunięto olbrzymi pom- 
nik “La  Savoyarde,*  wznie- 
siony na pamiątkę przyłączenia 
Sabaudii do Francji. Na pustym 
cokole pojawiają się raz po raz 
wiązanki kwiatów. Usunięto 
nadto z parku miejskiego w Cham- 
béry piękną statuę J. J. Rousseau 
dłuta La Vallette'a. W Grenoble 
zabrano pomnik Chevalier Bayard. 
lo samo dzieje się w całej zonie 
nieokupowanej. Ludność przebą- 
kuje o bliskiej konfiskacie dzwo- 
nów kościelnych. Pomniki zabie- 
rane są nocami, wstydliwie, w ta- 
jemniey przed ludnością. 

Gaulliści zdołali gdzieniegdzie 
ukryć drobne zabytki i pamiątki 
brązowe. Tak np. w Aix-les-Bains 
zdjęto i ukryto tablicę brązową ku 
czci angielskiej pary królewskiej, 
wmurowaną w ławkę betonową na 
Promenade des Anglais. Na 
miejscu tablicy.widniał przez kilka 
dni napis: “ Ten metal nie nadaje 
się na armaty niemieckie”. O 
królu greckim, który doczekał 
się wW tejże miejscowości 
pomnika marmurowego, mówi się 
powszechnie, jak o szczęściarzu— 
pomnikom marmurowym nie grozi 
oczywiście t.zw. “ rócuperation ”. 

Ta * rócuperation ” jest symbo- 
lem Francji Vichy. 


LUDOMIR DANILEWICZ 
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Droga do miejsca koncentracji 


Gdzieś, na Środkowym > Wscho- 


dzie, we wrześniu 1942. . 


WEDŁUG SŁÓW ODWIECZNEJ 
PIOSENKI 


Nigdy . jeszcze” dotychczas w 
tysiącletnich: dziejach polskiego 
Czynu Zbrojnego popularna pio- 
senka 0: polskim * żołnierzu-tuła- 
czu ”, co “szedł borem, lasem ”, 
*przymierając z głodu czasem”, 
nie była w takim. stopniu 
odzwierciedleniem rzeczywisto- 
ści, jak w czasie wojny obecnej. 
Nigdy dotychczas nie była ona 
ilustracją prawdy tak wspaniałej 
i tak heroicznej. Zrodzona w 
głębi prostych: serc żołnierskich, 
dostosowana do skromnej skali 
liczbowej i geograficznej ówczes- 
nych tułaczek żołnierza polskiego 
po szerokim świecie, stała się, oto 
dziś niespodzianie nicią przewod- 
nią epopei wojennej na miarę 
olbrzymią. 


Nie tylko * borem, lasem” 
szedł w swej obecnej wędrówce 
żołnierz polski przez cztery części 
świata. Szedł przez długi szereg 
krajów Europy, „Afryki, . Azji. 
Przedzierał się skrycie, ciemną 
nocą, przez. faliste równiny i Zale- 
sione góry pogranicza Rumunii i 
Węgier. , Przemierzał twardym 
krokiem prowincje = słonecznej 
Francji. Zagościł po raz pier- 
wszy na  wyspiarskiej ziemi 
angielskiej. Zabłąkał się do 
Szwajcarii i Hiszpanii. W 
Związku Sowieckim, w jego 
bezkresnych lasach i stepowych 
równinach przeżywał. cud odro- 
dzenia armii polskiej. « Deptał 
gorący piasek Libii i Egiptu, 
kamieniste pustynie Iranu i 


Traku, spalał się ` w słońcu 


Palestyny i Syrii. 


Był wszędzie. Szedł dróg ty- 
siącem—do ' jednego celu. > I 
“borem, lasem ”, i przez pustynie 
i przez tundrę, przez góry dzie- 
sięciu krajów, przez rzeki czte- 
rech części świata, , Wszędzie 
walczył, wszędzie niósł w. swej 
heroicznej tułaczee żywą. wieść 
© Polsce. Dziesiątki tysięcy ** bo- 
skich  szaleńców-*" płynęły ze 
wszystkich stron stu strumienia- 
mi, aby na "przekór wszelkiej 
logice i rachunkom prawdopo- 
dobieństwa połączyć się wre- 
szcie w jedną całość, i stworzyć 
na. nowo potężną, odrodzoną 
polską siłę zbrojną. 


I doszły. TI osiągnęły swój cel: 
Bo oto teraz na oczach naszych 
rodzi się największy. cud: tworzy 
się z dziesiątków tysięcy tych 
polskich żołnierzy-tułaczy nowa 
Armia Polska na Wschodzie. Jest 
już, rzeczywistością si, realną, siłą. 
Jest faktem, z którym liczyć się 
musi cały. świat. w Rośnie z dnia 
na dzień, krzepnie i niebawem 
przemówi gromkim. głosem Swo- 
jego oręża. 


DROGA DO MIEJSCA 
KONCENTRACJI 


Dowódca Armii Polskiej na 
Wschodzie generał Anders, odbył 
niedawno. inspekcję wojsk wcho- 
dzących w skład tej armii i kon- 
centrujących się w chwili, obecnej 
na pustyni, ‘gdzieś. na. Środko- 
wym Wschodzie.” Miejscowość 
K., dokoła której obozują dywizje 
formującej się obecnie nowej 
armii polskiej, znajduje się poza 


Obóz A. — ośrodek koncentracji 


Wśród. białych namiotów 


granicami Iranu, o wiele 'setek 
kilometrów od jego stolicy. Dwa 
dni jazdy samochodem potrzeba, 
aby: tam dotrzeć, Dwa dni bar- 
wnego, pasjonującego filmu, od 
którego po prostu oczu oderwać 
nie podobna, tak jest ciekąwy 
i pociągający. 


Wzdłuż całej drogi rozrzucone 
są polskie obozy przejściowe dla 
wojsk przejeżdżających obecnie 
masowo. z. wybrzeży Morza 
Kaspijskiego do nowego miejsca 
postoju. W. obozach. . tych 
żołnierze nasi nocują i odpoczy- 
wają. Rozkłąd jazdy tych trans- 
portów jest  pedantycznie  do- 
kładny. Od «obozu «do 'obozu—= 
jeden dzień jazdy. Podróż trwa 
szereg dni, albowiem transporty 
wojskowe przesuwają się bez po- 
równania wolniej, niż my z 
Generałem. 


I tak na całej tej nowej trasie 
polskiej tułączki wojskowej voz- 
siano małe miasteczka namio- 
tów, nad którymi powiewają 
polskie, biało-czerwone. chorą- 
gwie. Całą tę ziemię, jałową, 
spaloną przez: słońęe,  kamie- 


yyy >>>" 


POŚRODKU OAZY PALM 
DAKTYLOWYCH 


Miejscowość K., dokoła któ- 
rej koncentruje się obecnie nasza 
Armia Polska ną Wschodzie, jest 
to mała pustynną osada arabska, 
położona, wśród: wielkiej oazy, 
pełnej palm  daktylowych. Ot, 
taka sobie pustynna osada i oaza, 
jakich setki widziało się w Libii, 
Algierze czy. Tunisie. Rzeczka 
piynąca wśród drzew palmowych, 
napół rozwalone domki z suszonej 
ziemi, hałaśliwy, niemiłosiernie 
brudny wschodni bazar, kawiai- 
nie, w których poważni: brodaci 
jegomoście w turbanach pocią- 
gają nargile i piją herbatę z 
maleńkich filiżaneczek i daktyle, 
wszędzie daktyle, morze daktyli. 


Dokoła tej osady, w promieniu 
wielu, wielu kilometrów rozmie- 
ściły się obozy naszych wojsk. 
Są to całe miasta białych namio- 
tów, rzuconych między wiecznie 
błękitne niebo i  kamienistą 
pustynię, Miasta te nieraz dość 
znacznie. oddalone od siebie, żyją 
swoim. własnym, . odrębnym ży- 
ciem. Szybko wytworzyła się tu 


Generał Anders przemawia do żołnierzy 


nistą, przemierzy w swej nowej 
wędrówce żołnierz polski. Pozo- 
stawi po sobie wspomnienie 
polskiej siły zbrojnej i groby 
tych, którzy nie; doszli: do 
miejsca „przeznaczenia, gdyż za 
bardzo: byli zmęczeni: 


Ileż tych. transportów mieliśmy 
po drodze! « Długimi wężami, po 
serpentynach.- górskich; _sunęły 
kolumny. samochodów © ciężaro- 
wych, naładowanych: naszymi żoł- 
nierzami w miękkich, szeroko- 
skrzydłych australijskich . kape- 
luszach.  Zakurzeni, zmęczeni, 
ale zawsze. i niezmiennię weseli. 
Z, wielomą z. pośród nich. rozma- 
wiąłem. po. obozach. pnzejścio- 
wych. Wszyscy: byli' rozrado= 
wani, niecierpliwi. Wisszystkim 
promieniały twarze na samą myśl 
o tym, że jadą na miejsce koncen- 
tracji nowej, potężnej armii pol- 
skiej. Wszyscy  pałali. żądzą 
walki, Jakże krzepiące były roz= 
mowy. ż. tymi dziećmi najro- 
zmaitszych. dzielnie, Polski. Bo 
oni nie. zwątpili ani, na chwilę: 
Oni zawsze; wierzyli w'to, co 
obecnie 'staje: się: niezaprzeczalną 
rzeczywistością. ' P doczekali się. 


Droga nasza do K. dała. nam 
jeszcze jedno, niezwykłej miary 
widowisko. "To obraz krzepną- 
cyeh, potężniejących sił naszej 
aliantki, Wielkiej Brytanii, zader 
monstrowaąny nam: w. całej po- 
tędze; Trzeba było-widzieć, tak, 
jak, myśmy. widzieli, te tysiące 
samochodów, te: kolumny: wojsk, 
te czołgi i samochody pancerne; 
tę: artylerię. Wielkiej Brytanii, 
aby mieć wyobrażenie o rozmia- 
rach i znaczeniu tego, co Anglia 
tworzy obecnie tutaj, na Środko- 
wym Wschodzie. Chwilami szosa 
była; do; tego stopnia 'natłoczona 
samochodami wojskowymi, żeśmy. 
po prostu nie; mogli nią przeje= 
chać. Nieporównane, krzepiące 
widowisko... .. .. .Przekonywa: 
jacyrdowód;:że nie jesteśmy tu i 
nie będziemyvsami. < Że-obok nas, 
ramię. przy. ramieniu, mamy 
potężnego sprzymierzeńca.i przy- 
jaciela; który wraz -ż'nami* wal- 
czyć będzie i zwyciężać. 


pewna stała, ścisia organizacja, 
pewne. trwałe formy. i swoiste 
ramy:  pustynno — żołnierskiego 
życia. Każde takie miasteczko 
zdołało . już wytworzyć swoje 
własne społeczeństwo, urobić swe 
zwyczaje. i swój tryb “życia: 
Żołnierz polski czuje się ną tej 
pustyni prawie równie dobrze i 
swobodnie, jak na ziemi mazo- 
wieckiej czy poleskiej. 
się, już wydeptywać szlaki dale- 
kiego świata. Przywykł do 
wszystkich ziem; i. wszystkich 
krajów. 

Armia. Polską na. Wschodzie 
z  miecierpliwością, „oczekiwała 
swego: dowódey. Nie. czekała 
długo. Jeszcze. formowanie jej 
nie jest. ostatecznie skończone, 
jeszcze: coraz bo nowe wojska, 
przybywają do K., a już generał 
Anders. przybył odwiedzić tych 
żołnierzy. Jest z nim Szef 
Sztabu. N.W. gen. Klimecki. 
Powitanie w obozie .A. było 
krótkie i skromne.: Mocny. uścisk 
dłoni, kilka serdecznych poca- 
tunków, parę, ciepłych słów. i oto 
dowódea znalazł się; wśród 
podległych "mu wojsko Jutro 
zacznie. się część oficjalna in- 
spekcji Generała: przeglądy. i 
defilady. Dziś Generał konferuje 
z wyższymi oficerami polskimi i 
brytyjskimi. 

Przed” wieczorem: obejrzałem: 
sobie dokładnie obóz A. Stanowi 
on. sefce. naszej. koncentracji 
tamtejszej i jej główny ośrodek. 
Tutaj znajduje się Komenda 
Garnizonu, TIntendentura, tutaj 
rozbił namioty: Referat Kultu- 
ralno-Oświatowy, który: natych- 
miast. po przybyciu zabrał się do 
roboty i, już, obecnie. wydaje w 
pokaźnym, nakładzie i: codzienny 
biuletyn, informujący żołnierzy o 
najświeższych wydarzeniach woz 
jennych''i politycznych. "Tutaj 
jest centralne kasyno oficerskie, 
miejsce wszystkich spotkań i nie- 
kończących się rozmów. 


Szybko: zapada ciepły, pu- 
stynny<zmierzch.. Robi się trochę 
chłodniej. Ruch na *ulicach ” 
namiotówego miasteczka ożywia 
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ARMIA POLSKA NA W$C 


OD 


Miejscowość K., w pobliżu której dokonywa się koncentracja 


się z każdą chwilą. 
widać grupy spacerujących i roz. | 
mawiających Z ożywieniem | 
oficerów, "strzelców, ' Pestki,” 
Co chwila suną naładowane woj. 
skiem i materiałem samochody, 


“OGNISKO ” JEDNOŚCE POL. 
SKIEJ POD DALEKIM NIEBEM 


Wieczorem, z nastaniem zmie- 
rzehu, © jedziemy” na © Ognisko, 
którym n-ta Dywizja wita 
Dowódcę Armii. Po kilkunastu 
minutach jazdy przybywamy na 
miejsce. Przed nami jest wielki 
plac, dokoła którego w rzędach 
rozsiadły -się. tysiące « żołnierzy. 
Plac- „oświetlony . jest. wielką 
ilością lamp naftowyeh, zawie- 
szońych ma drutach. Zdaleka 
robi to' wrażenie prawdziwej 
iluminacji. Pośrodku: płonie 
jasne, ogromne ognisko. 
W. chwili przybycia Generała 
orkiestra dywizyjna gra 
narodowy. 


hymn | 


Przedstawienie zaczyna się | 
wierszem powitalnym. Po tym 
wstępie rozwija się przed 
czyma. widzów barwna 
obrazów regionalnych, ilustru- 
jących muzyką, śpiewem, tańcem 
i deklamacją zwyczaje. ludowe 
poszczególnych dzielnie' naszego 
kraju. 
Polesie i Mazury, 
Kaszuby, Śląsk . . . 
pary w rytm mazura, oberka i ku- 


seria | 


Jest Krakowskie i Lwów, | 
Kujawy i| 
Wirują | 


jawiaka. Skrzypce zespołu 


Dowódca Armii Polskiej na 


smyczkowego to, zapłakują 
dźwięczą ' zawadiackim 
krakowiaka' i oberka: ' 'Wszyst: 
kich obecnych ogarnia wielkie, 
głębokie wzruszenie. Bo” prze- 
cież Polska, najprawdziwsza, 
nasza Polska na tej dalekiej: 
azjatyckiej ziemi... . Polska 0 
tysiące, mil. od Kraju, na pusty- 
ni... . Jakı wielką i niespożyta | 
musi być-moerJej dzieci, jeśli po | 
tylu cierpieniach potrafiły one | 
przenieść nietknięte na tę obcą 
ziemię-swe polskie serca, polskie | 


rytmem 


się | 
w.tęsknej melodii poleskiej, to | 


Wszędzie | obyczaje i obrazy! 


Pustynia dokoła jest: cicha 
i bezkresna. Na ciemnym: nie= 
bie mrugają miliardy gwiazd, 
o ileż jaśniejszych i promienniej- 
szych, niż u mas w Kraju.  Po- 
środku placu, coraz wyższym, jas- 
krawym płomieniem bucha ku 
niebu ognisko. Płyną ku nam 
kochane dźwięki tak dobrze 
znanych melodii. Dźwięki 
naszego dzieciństwa, naszej 
Ojczyzny. Zapachy naszych pól 
i lasów. oSzmero naszych. rzek. 
Dźwięk naszej! mowy. Jest 
dziwnie «spokojnie i dobrze tej 
gorącej nocy pośród -naszych 
żołnierzy, Armii Polskiej na 
Wschodzie... 


« WIEKSZA, POTĘŻNIEJSZA 
I SZCZĘŚLIWSZA ” 

Po skończonym przedsta- 
wieniu Generał Anders podcho- 
dzi do ogniska i zaczyna prze- 
mawiać. 


« Gdy słyszycie takie piosenki 
i wiersze, jak dziś wieczorem, 
gdy widzieie nasze, polskie tańce 
ludowe, napewnó dusza każdego 
z was ulatuje na, dłuższą. chwilę 
tam, daleko, ku krajowi, ku 
komuś bardzo bliskiemu 1 kocha- 
nemu. A myśląc o tym kochanym 
bliskim, myślicie równocześnie 
o Kraju, o Polsce. Szczęśliwy 
jestem, że mogę dziś przemawiać 
do Was'w'obeeności prawdziwych 
przyjaciół naszych: przed- 


Wschodzie : odbiera..defiladę 


stawicieli sprzymierzonych armii 
brytyjskiej. i. „ amerykańskiej © 
(w tymi momencie. «wszystkie 
oczy -kierująr się ku obecnym: 
oficerom," angielskim + i** oficezo- 
wi łącznikowemu armii Stanów 
Zjednoczonych, majorowi 'Szy- 
mańskiemu).  *Cheiałbym po- 
wiedzieć Wam: pierwszy etap 
waszej wielkiej drogi macie, już 
zą sobą. Obecnie. rozpoczynacie 
okres drugi: przygotowania, do 
walki i co najważniejsze, otrzy- 
macie broń. Za największym 
zadowoleniem mogę wam oświad- 


| 


czyć, że broń i zaopatrzenie 
dostaniecie pierwszorzędne i naj- 
bardziej nowoczesne. , Trzecim 
okresem będzie czas.boju. Wierzę 
i wiem napewno, że, ten trzeci 
okres nikomu z was wstydu nie 
przyniesie. Wiem, że walka da 
rezultat korzystny dla nas i że nie 
zawiedzie ani przełożonych 
waszych, ani sprzymier 

ani Kraju. Będziemy walczyć 
Polskę wielką, wolną i szczęśliwą 
Ale oma musi być większa, potęż 
niejsza i szczęśliwsza, niż ta 
1989 r. Wszyscy jesteście. prze 
konani o tym, wszyscy czujecie 
to, wszyscy” będziecie bić się za 
to. I dłatego, mając taka właśnie 
Polskę na myśli, wznoszę okrzyk: 
« Niech żyje Polską!” 


Po skońezonym przemówieniu 
gen. Anders zaintonował hymn 
narodowy, podchwycony chórem 
przez wszystkich obecnych, a 
potem—'* Rotę ”. 


DWA PRZEMÓWIENIA 


Pó Ognisku, odbyła się kolaeja, 
wydana na cześć Generała przez 
dowódcę n-tej dywizji. Przy“ de- 


«Polski 


ne. Wielką pomoc w tym dziele 
okazał gen. Klimecki. 
W. dalszym ciągu swego. prze- 
mówienia Generał Anders wspom- 
niał o swych rozmowach z. pre- 
mierem Winstonem Churchillem, 
szefem sztabu wojsk imperialnych 
en. Brookem i im., podkreślając 
jalność, solidność i wielka przy- 
jaźń, jaką Anglicy wykazali 
w tych pertraktacjach. 4 J 
związała się przymierzem z Pol- 
ską i w pełni dotrzymała swych Zo- 
bowiązań. I my także, z naszej 
strony będziemy do końca walczyć 
ramię przy ramieniu z W. Bry- 
tanią, aż do zupełnego zwycięstwa. 


—“ Jest dziś wśród nas ”—kon- 
tynuował gen. Anders—' oficer 
łącznikowy armii Stanów Zjedno- 
czonych, major Szymański, Fakt 
ten napełnia nas najgłębszą ra- 
dością. Stany Zjednoczone nie 
przystąpiły wprawdzie do wojny 
od razu z początku, lecz dopiero 
znacznie później. Ale my, Polacy, 
wiedzieliśmy doskonale, że Ame- 
ryka weźmie czynny udział w woj- 
nie i że stamie po stronie tych, któ- 


Generał Anders dokonuje przeglądu 


serze, po krótkim przemówieniu 
powitalnym dowódcy dywizji, pik. 
O., zakończonym toastem na cześć 
Naczelnego Wodza, zabrął głos 
Szef Sztabu, gen. Klimecki. Pod- 
kreślił «on: historyczne. znaczenie 
obecnego momentu połączenia. się 
dwóch polskich sił zbrojnych: tej 
z Z.S.R.R. i tej z Bliskiego Wscho- 
du. * Połączenie to *—ciągnał da- 
lej gen. Klimeeki—' następuje 
właśnie tutaj, na Środkowym 
Wschodzie. Naczelny Wódz, nie 
mogąc sam przybyć na tę wielką 
chwilę, delegował mnie specjalnie, 
abym był obecny przy tym: połą- 
czeniu. Jeden duch i wspólny 
cel ożywiają wszystkich żołnierzy 
polskich, bez względu na to, gdzie 
oni się znajdują: w Anglii czy 
Rosji, Egipcie czy Palestynie, 
w Iranie czy Iraku.” 

Po:generale Klimeckim, przemó- 
wil generał Anders. W. krótkich 
słowach wyjaśnił te wszystkie 
trudności, jakie trzeba było prze- 
zwyciężać przy łączeniu obu armii. 
Polskie Siły Zbrojne na Środko- 
wyra Wschodzie złożone są z róż- 
nych elementów, przybyłych z. roz- 
maitych stron. Dopiero teraz, 
w Egipcie i Palestynie, dowiedział 
się Generał, że dzielą tam. elemen- 
ty, składające się na nową Armię 
Polską na Wschodzie, na trzy czę- 
ści: **Ramzesów. ” t.j. tych, któ- 
rzy juod dość dawna przebywają 
na Bliskim Wschodzie i już na- 
wet. tam się bili. * Lordów” t.j. 
tych, którzy przybyli tu z Anglii, 
wreszcie “ubogich krewnych 
przybyłych ze Związku Sowieckie- 
go. Różnice te jednak—-stwier- 
dził ze śmiechem Generał zatarty 
się bardzo. szybko. . * Lordowie ” 
przywieźli wprawdzie ze sobą 
z Anglii całe bogactwo, ale cóż? — 
szybko skonsumowali wszystko, 
rozdali i wkrótce stali się zupełnie 
podobni do * ubogich krewnych ” 
m Rosji. 

Armia, jaką stworzyliśmy 
w Rosji i tutaj, jest zaprawdę 
wspaniała. Narodziny jej nie 
obeszły się bez trudności, ale 
w chwili obecnej trudności te zo- 
stały już całkowicie przezwyciężo- 


ji 


| 
| 


rzy walczą o sprawiedliwość i czło- 
wieczeństwo. b dziś, gdy walczy- 
my obok. Stanów Zjednoczonych, 
każde serce polskie, tak w. kraju 
jak i na: 'obezyźnie, bije naj- 
żywszą przyjaźnią dla wielkiego 
narodu amerykańskiego.” 


I DEFILADA 
NEJ RÓWNINIE 
Roz gładka równina ka- 
mienista ; ciągnie się w dal, jedno- 
stajna i szara,. ku łańcuchowi dzi- 
kich, ponurych. gór, widocznych na 
horyzoncie. Czerwona: kulą. sło- 
neczna podnosi się szybko i rzuca 
niesamowite światło na pustynię. 
Na równinie, olbrzymim czwofo- 
bokiem, ustawiły się pułki n-tej 
i z-tej dywizyj. Przybywa generał 
Anders z gen. Klimeckim, z ofice- 
rami angielskimi i amerykańskim. 
Orkiestry grają hymn narodowy. 
Wyciągnięte, równe szeregi prężą 
się ma: baczność. , Generał Ander: 
wolnym krokiem przechodzi przed 
frontem. Każdemu niemał żołmie- 
rzowi patrzy w oczy, z każdym za- 
mienia jak gdyby porozumiewa- 
wcze spojrzenie. 


NA 


ąd trwa długo, bardzo 
długo; gdyż'czworobok jest ogrom- 
ny. Dopiero teraz widać, jaka ma- 
sa wojsk jest tu. już skoncentio- 
wana, i jak świetna, jak wspania- 
łą jest ta armia. Dopiero teraz 
ocenić można -w całej pełni, jaki 
cud dokonał się tam, na rosyjskiej 
ziemi, gdzie z, wygnańców i Z 
więźniów, ze najnieszczęśliwszych 
pośród" nieszczęśliwych; stworzyło 
się to: piękne nasze, polskie woj- 
sko W riiejednych' oczach kręcą 
się łzy. Niejeden z obecnych 
wspomina ' niedawną przeszłość, 
gdy zdawało się, że nie ma już na- 
dziei. I oto przyszła chwila "eu- 
du 


Przegląd 


Przegląd skończony. C©zworobok 
zacieśnia się i Generał zaczyna 


przemawiać do żołnierzy. 


—*Z rozkazu. Naczelnego Wo- 
dza następuje obecnie połączenie 
naszej Armii na Wschodzie. Tym 
samym podkreślono, że chcemy 
mieć całą naszą armię w garści. 
Chcemy ją mieć w całości, aby, 
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skoro uderzymy, odgłos tego ude- 
rzenia doszedł nie tylko do naszych 
wrogów, nie tylko do sprzymie- 
rzeńców, ale przede wszystkim 
do Kraju. Bo dla kraju będzie to 
oznaczać jutrzenkę nadziei.” 

— Macie tu dwa ważkie obo- 
wiązki do spełnienia *— mówił da- 
lej gen. Amnders—'Po pierwsze 
pamiętać wciąż winniście, że są- 
dzić was będą nie tylko wedle wa- 
szego męstwa, lecz również wedle 
waszego zachowania Pamię- 
tajcie, że każdy z was niesie od- 
powiedzialność za honor Polski, że 
każdy stanowi jak gdyby kawałek 
Polski tutaj, na . Środkowym 
Wschodzie. Po drugie—zasta- 
nówcie się chwilę nad tym, że ią- 
czycie się teraz w jedną armię 
z jednostkami naszymi, które wal- 
czyły w Afryce, w pustyni. Oni 
bili się pięknie i dzielnie, a do was 
odnosili się zawsze z prawdziwym 
sentymentem i z sercem. Nie Za- 
pominajcie o tym n Odpiać- 
cie się im takim samym uczuciem. 
Pamiętajcie, że jest tylko jedna 
wielka armia polska, bez względu 
na to, czy będą to nasi najlepsi, ci 
z kraju, codziennie setkami mor- 
dowani, czy ci inni, w Anglii, ci 
w Palestynie, czy wreszcie—wy 
tutaj.” 

— Polski nikt nam za darmo 
nieda. Musimy zdobyć ją włas- 
nym, ciężkim trudem, . walką, 
krwią. Wielu z nas nie doszło tu- 
taj i pozostało tam, na cementa- 
rzach. Wielu padło z wyczerpania 
u progu biur rekrutacyjnych i nie 
podniosło się już więcej. - Wielu 
słabych odpadło. po drodze. Ale to, 
co pozostało i. co stoi. obeenie 


w mieście K. 


przede mną, jest tak zdrowe i moc- 
ne, że z takim wojskiem można do- 
konać cudów. I wierzę mocno, że 
dokonamy ich.” 

— Wiem, że cierpicie tu różne 
niedostatki, ale to są rzeczy małe, 
drobne. Macie chwilowo niewy- 
godne kwatery, ale to jest przej- 
Ściowe, a zresztą—i to także jest 
rzeczą małą. Rzeczą wielką jest 
tylko Polska, o którą walczymy. 
Polska potężna i szczęśliwa.” 

A: potem była defilada. Długo, 
długo szły przed Generałem szeregi 
armii. Prężyły się piersi na bacz- 
ność, błyszczały oczy, uśmiech kra- 
sił twarze, gorzały lica. Równo, 
rytmicznie, we wspaniałej formie, 
szedł pułk za pułkiem. Toczyła się 
lawina ludzka. Generał spokoj- 
nym, uważnym wzrokiem patrzył 
na  maszerujących przed „nim 
żołnierzy. Może myślał o tych 
mroźnych dniach rosyjskich, gdy 
z bezdomnych gromad wygnańców 
zaczynał tworzyć tę armię ... 


POŻEGNANIE 

Noc znowu przesila się z dniem. 
Przedświt. Od seledynowego tła 
rozjaśniającego się nieba odcina 
się wyraźnie biało-czerwona. cho- 
rągiew obozowa na . szerokim 
maszcie. Szykujemy się do odjaz- 
du. Żegnamy białe miasto namio: 


tów, żegnamy żołnierzy naszych. 
I tych w hełmach szturmowych, 
i tych w szerokoskrzydłych austra- 
lijskich kapeluszach, i tych w ka- 
skach tropikalnych. Żołnierzy na- 
szych, którzy zapatrzeni w Polskę, 
czekają na Cz 
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Leonarda pozna ałem kiedyś w po- 
ciągu. Zaczęło się od pogody, jako 
że od innego tematu angielska 
konwersacja zacząć się nie może, 
a skończyło na wymianie adresów 
i obietnicy korespondencji. 
Wkrótce też, otrzymałem długi, 
nieczytelnym pismem pisany, list, 
w którym Leonard prosił między 
innymi, abym w granicach możli- 
wości ze względu na tajemnicę 
wojskową, opisał życie myśliwców, 
które musi być ogromnie 
thrilling. 

=—“ Przykro mi robić ci zawód 
—odpisałem Leonardowi—ale od 
naszej strony. nie dostrzegamy 
żadnego thrillu w naszym życiu. 
Readiness—to bardzo nudne sie- 
dzenie w tych żółtych kamizelkach 
w niemiłosiernie zadymionym ba- 
raku; “30 minut ”—to równie 
nudne siedzenie w kasynie i prze- 
rzucanie świeżych gazet i starych 
tygodników; day off bywa intere- 
sujący ale zależy, jak go kto spę- 
dza, a tych interesujących nie wy- 
pada opisywać. A cały thrill życia 
myśliwców, podobnie, jak ów. ta- 
jemniczy, fachowy żargon, jakim 
rzekomo rozmawiają o sprawach 
latania, jest wynalazkiem lotników 
z poprzedniej wojny, którzy prze- 
rzucili się na pisanie lotniczych re- 
portaży.” 


4 


Jeśli się szuka osobliwości w na- | 
szym gronie, to trudno nie zauwa- | 


żyć twarzy Antosia o profilu 
Ramzesa, tudzież wąsów Zdzicha. 


O Zdzichu będą kiedyś śpiewać | 


pieśni, jak o Bohunie /już nawet | 
była o nim jedna piosenka: * Mój 
kochanek—to bandyta, pijak, 


Sp. Andrzej Strasburger 


watością Polaków, z blagą, z po- 
gańską dewocją, z gładkim i pu- 


Nie mogę sobie dać rady. Po- 
wiedzieli mi godzinę temu, że zgi- 


nął lotnik oficer, Andrzej Stras- 
burger. Nie mogę tej śmierci 
przemilczeć, żalu mie wykratusić. 
Jaki mekrolog mógłbym mapisać 
człowiekowi, którego spotkałem 
tray miesiące temu, i potem wi- 
działem trzy razy w życiw? 

Trey miesiące temu pojechałem 
do kogoś na Hampstead, z wizytą. 
Zastałem w tym domu kilka osób, 
między nimi lotnika. Wydał mi się 
młodszy ode mnie, byt ciemny, 
szczupły, brzydki, taką wesołą 
brzydotą, która chwyta ża serce, 
strasznie. modoba się kobietom. 
Miał szerokie usta; skrzywione-mi- 
tym ironicznym uśmiechem i ciepłe 
oczy, migocące. 

Mówiło się, jak to bywa, bezład- 


gracz” . /, albowiem Zdzich 


iejszych wypraw na Piccadilly, 
kże Zdzich nie objawia pie- 
nu dla rodzinnego TAE nas 
jet podważa autorytet jego miesz- 
| ńców takimi n.p. obrazkami, jak 
| spot tkanie doktorowej z sędziną: 
—“ Pani—woła doktorówa—pani 
| wiesza Nogę mu adoptowa- 
|li » t Nie mów, pani, nie mów— 
rzec: przerażona  sędzina—idź 


Stefan jest jednym z najstar- 
szych i najwyższych członków 
squadronu, a przerasta wszystkich 
swymi autentycznymi historiami. 

—* Facantastyczna przygoda, po- 
wiadam wam, spotykam fa-anta- 
styczną kobietę”. . . poczem na- 
stępuje akt drugi, a w akcie trze- 
| cim okazuje się, że fa-antastyczna 
| kobieta jest żoną angielskiego mi- 
| nistra. 
| Dorównywa Stefanowi na tym 
polu może jeden. Mietek, który 
jeszcze. we. Francji zaręczał się 
wielokrotnie, ale zwykle były to 
tylko córki generałów. Ostatnio 


| łatwymi triumfami wśród kobiet, 
przerzucił "się ` na’ -* Messet- 
| schmidty 4, stosując tę samą me- 
|todę zaskoczenia, otrzymuje po- 
dobne rezultaty: trzy pewne, parę 
prawdopodobnych, kilka uciekło 
przed oddaniem serii. 
Tymczasem poczciwy Marianek 
daje tajemnicze znaki zza drzwi, 
potrząsając okrągłym, blaszanym 
pudełkiem.—'* Pewno jesteś stra- 
sznie zdenerwowany—szepce—ja 
tu nam trochę cukierków.” Usły- 
szawszy to, najbliżsi wpadają 


w straszne zdenerwowanie, które 


liśmy się jeszcze dwa razy, na uli- 
cy. Obaj gnający w przeciwnych 
kierunkach. Drugim razem powie- 
dział mi, że zdaje się przeniosą go 
do Londynu na stale, tak mu to 
grozi. Ale będziemy się wtedy już | 
często widywali. Wtedy widzia- | 
łem go po raz ostatni. 

Godzinę temu powiedzieli mi, ź 
Andrzej Strasburger został już był 
przeniesiony do Londynu, Kończył 
jeszcze ostatnie dni rekonwalescen- 
cji, w szpitalu, w T., po chorobie. 
Nasi wspólmi znajomi byli w T., 
wyjeżdżali w miedzielę popołudniu, 
zaprosili go, by spędził z nimi nie- 
dzielny ranek i zjadł z nimi śma- 
danie. Ale w niedzielę ramo padał 
wielki deszcz i Andrzej chciał prze- 
czekać ulewę w szpitalu, zszedł do 
sali ćwiczeń i gier. Nagle, z chmur 


Kos się z Kołomyi i w oko- | 
licznych stepach zaprawiał się do | 


zresztą Mietek, zniechęcony zbyt | 


| Wulfów: 


trwa do chwili, kiedy puste pudeł- 
ko można już ofiarować Kaziowi do 
jego kolekcji 

Ale oto powraca z odprawy do- 
Ww ódców squadronów — “Hrabia 
Oleś; nasz wielki wódz. Wielkiej | 
postawy i większego jeszcze serca, 
w którym mieści się cały nasz 
i ea Dlatego to przed każ- 

dym * blitzem” na czole ** Hrabie- 

go Olesia,” pod piętrzącą się fry- 
zurą złocistych loków, na których 
widok załamuje ręce każdy 
fryzjer, można dostrzec uciechę 
pomieszaną z troską: cieszy Się, 
że sam leci, a martwi się o każde- 
go z nas. 

Więc teraz krótka odprawa z na- 
mi, trasa, zadanie, i po dziesięciu 
minutach jesteśmy w powietrzu 
Leonard powiedziałby, że to musi 
być nadzwyczajny thril i 
Francji, ale największy thrill może 
spowszednieć, kiedy go się powta- 
rza wielokrotnie /przestroga na 
day off/. 

Pierwszy sweep w. lutym 1941 
roku był rzeczywiście thrilling, 
choć leciało się na trzydziestu ty- 
siącach stóp, a w powietrzu pano- 
wał niczym niezamącony spokój. 
Teraz człowiek czuje się jak w ulu 
i bardziej ogania się'od własnych 
« Spitfireów,” niż od” * Focke- 
Okrzyk: — * Widzę 
« Messerschmidty” z prawej! ” 
nikogo już nie wyprowadzi z do- 
brego humoru, a czasem jakiś cy- 
nik mruknie w odpowiedzi: —“ To 
patrz w lewo.” Kiedy pewien 
weteran z poprzedniej wojny pole- 
ciał na swój dziewiczy lot w tej 
wojnie i, nieprzywykły do takich 
widoków, zawołał ze zgrozą: —' O, 
tam się biją! ”—usłyszał na to: — 


“A co—mają się całować? ” 


stym jfrazesem, z tromtadracką 
mieodpowiedzialnością. 

Mój patriotyzm nie jest małpią 
miłością, jest miłością gorzkąs—go- 
rącą i nieszczęśliwą. Uczył mnie 
tej miłości Słowacki, Żeromski 
4 Piłsudski. 

Czasem zdarzało mi się w życiu 
spotkać człowieka—nie bywał to 
zwyczajnie am wielki uczony, ami 
genialny artysta, ani wielki poli- 
tyk— bywał to Polak inteligentny 
i szlachetny, ironiczny i sentymen- 
talny, pełen humoru i nie opowia- 
dający kawałów. Czytał książki, 
miał 0 mich swój uczciwy, bystry 
sąd, brzydzał się tatwizny frazesu, 
me bał się prawdy, mie bał się 
prawdy, nie bał się prawdy. Był 


le nie *thrilling" 


Raz jeden tylko, pamiętam, była 
chwila serdecznego wzruszenia 
tam nad Francją. Ktoś zawołał: 

—' Silnik mi przestrzelili, mu- 
szę lądować.” I ktoś mu odpowie- 
dział: —“ Leć jak najdalej na po- 
łudnie, niech cię Bóg prowadzi, 
chłopaku! ” :To—“ niech cię Bóg 
prowadzi, chłopaku! ”—zadławiło 
w gardle przez chwilę. 

Ale zaraz następna zapowiedź: 
Messerschmidty z tyłu,” potem 
dwa * Focke-Wulfy ” we własnej 
osobie, potem trochę mętliku 
i nagle aszony głos Szy- 
mona: —* Rany boskie, zestrzeli- 
łem Focke-Wulf'a! ” To był jego 
pierwszy lot operacyjny, stąd tre- 
ma. 

Nie można zaprzeczyć, że przy- 
jemnie jest dolatywać z powrotem 
do Anglii. Dziwnie cieplejszy 
w tonie jest ten ląd niż tamten. 
Nawet balony nad Dover'em robią 
przyjazną minę, a długi, prosty tor 
kolejowy śpieszy z pomocą w na- 
wigacji do domu. Lecimy dość 
nisko, widać owce na łąkach i lu- 
dzi na drogach. Miss Scarlet była 
bardzo zawiedziona, usłyszawszy, 
że ludzie z góry wyglądają rów- 
nież, jak ludzie. Była pewna, że 
jak mrówki. Ale faktem jest, że 
owce na pastwisku wyglądają— 
pardon me—jak wszy. 

Kochane, stare lotnisko. w X. 
widać z daleka dzięki kamuflażowi. 
X. jest całkowicie naszą, polską 
stacją, i to bardzo porządną, kom- 
fortową stacją. Różne stacje zwie- 
dzaliśmy już, nie zawsze tak 
piękne i dobrze zagospodarowane. 
Takie n.p.—Y.,'o którym oda 
w albumie squadronu powiada: 


“ Kraina, mlekiem płynąca 
i miodem *—= 
tak o utopiach zaczyna się odę. 
Lecz my w Y. marzymy 
+ R czułością: 
płynąca wodą i elektrycznością,” 
Choć na brak wody jęczeć nie 
wypada, 
bo dniem i nocą deszcz ulewny pada. 
Że światła nie ma—toż to pomysł 
złoty, 
blackoutem 
kłopoty. 


bo się skończyły z 


I tylko w NAAFT dziwią się 
dzieweczki, 
do jakich celów kupujemy świeczki, 
Po cóż ct światło w twym pokoju, 
duszko, 
gdy masz tam tylko jeden mebel: 
łóżko. 
Skąd do siedzenia w pokoju 
ochota? 
Na dispersaly. jest. miejsce pilota! 
Więc na dispersal pilot raźno bieży, 
tam nań czekają rozkosze harcerzy: 
tam są namioty, a w każdym 
namiocie, 
chodzi się po 
błocie. 


jak zwyczaj każe 
/Rzekłem zaś: bieży—bo nie 

w samochodzie: 
transport w Y. nie jest jeszcze 


Nr. 45. 


Pc 


Ogłaszań 
30, 81, 32, 
42, 43, ù 
z b.r./ "kon 
osób cy 
ZSRR do 
podane p 
datę i mi 
wykazy bę 
w miarę 
z Teheran: 
Wszyscy 
znajdą m 
proszeni s 
adresów n 
osób, aby 
wanie wia 
w Iranie. 
Do osób 
można pri 
normalną 
Red Cross, 
Iran, wzg 
ficzny. Pe 
Poza tym 1 
łać krótki 
lotniczym. 
5496. Mie 
gowska, 1.1. 
5497. Mie 
ska, 26.12.94 
5498. Mie 
Kościce, ; 
5499. Mie 
10.8 86. Prz 
5500. Mie 
5501. Mie 
wicz, 24.6.7€ 
5502. Mie 
ralówka, 
5503. Mie 
b . Jezi 
5504. Mie 


5505. Mie 
. Łan 
5506. Mie 


5507. Mie 
10.1.14. Oży 
5508. Mie 


5509. Mie 
5510. Mie 


ka. 
5511. Mie 
6.8.14. Gorsl 
5512. Mie 
9.3.02. Czar! 
5513, Mie 
Dunajec. 
5514. Mig 
Sędziszów, k 
5515. Mig 


5525. Mik 
Kraków. 

5526. Mik 
kowska, 29.4 


5530. Mik 
biuralistka. 
5531. Mik 
wa. 
5532 Mil 
5.4.04. ie 


15.9.92, Tiu 


Leonard zmartwił się bardzo. |nmie, zrobił jedną, drugą, trzecią | deszczowych wypadł samolot nie- | uprzejmy, serdeczny, skromny, |, „w modzieł. ZY T 
Powiedział, że odzieram jego obraz | uwagę inteligentna, trafna, dow- | miechi, zrzucił bomby na szpital | najbardziej polski, bo naprawdę Szybko czas płynie wśród miłej ; 5535. Mill 
lotnika z romantycznego uroku |cipną, nie opowiadał * kawałów,” |i uciekł. Nawet, zdaje się, syreny | europejski. | Tb swego “ home w” wn wilgoci, harso N 
skrzydlatych rycerzy. Więc, żeby | widać było, że ma głowę roz- |nie zdążyły zawyć na alarm. Spotkałem w życiu kilkunastu mo (70000 O Z OURO 315537. Mill 
go pocieszyć, posłałem mu angiel- | świetloną mądrą ironią. Od razu | Bomba zabiła Andrzeja Stras- | takich ludzi, byli między nimi sta- |“ Home ”—to kasyno: krzesła ; p 
ski wycinek, gdzie opisałem jakieś | przypadł mi do serca. Zdarza się | burgera, rzy i młodzi, kobiety i mężczyźni i stoliki AAN 
spotkanie z “ Dornierem ” w spo- | tak czasem, rzadko, że spotykamy Dowiedziałem się, że kilka ty- wszystkich pamiętam żadnego do i nawet mamy już świeże dzienniki. 5540. Mile 
sób możliwie mrożący krew w ży- | kogoś obcego i naraz żal nam się | godni temu, po raz pierwszy 0d | smierci nie zapomnę. Ilekroć mnie | Przy tym luksusie brak jest jeszcze PEEV HTE 
łach. W żyłach czytelnika oczywi- | robi, żeśmy go już nie znali od lat, puszcze tia Polski, „. otrzymał | dreczyta rozpacz.na myśl, że chło- duży, 24.4.82. Wol 
ście, nie w moich. od początku, żeśmy nie chodzili do |z kraju wiadomość o swojej ŻONIE | pacy broniący Lwowa j chłopcy | żę star ych gazet wciąż nie ma każ Mile 
A sam poszedłem na dispersal, | jednej szkoły, że już jesteśmy do- i dzieciach, że żyją, że czekają na | znęcający się w szkołach mad ko- | Lecz nasz wódz twierd gdzie ZUŻYĆ. hay 
bo właśnie szykował się jakiś |rośli, zasklepieni w sobie, leniwi | jego powrót. Już się go nie docze- | legami-—żydami są dziećmi tego| 2 woaz E rtn wioradłi DY m Mie 
“ blitz”. “ Blitz” oznacza wypra- |w sercu, a przecież trzeba mieć kają, ami on się me doczeka tej | samego narodu, ilekroć dławił mnie | że na manewrach to gorzej bywało. Środa ń 
wę za Kanał. przyjaciół—takich przyjaciół jak | ciemnej, bliskiej przyszłości, ami | wstyd na myśl, że ci sami Polacy | Stąd więc ten pomysł przyszedł AA 
—“ Blitz czy propaganda? ”— |on. Od razu pociągnęło mnie do | ja nie doczekam się tej ostatniej, | robili Legiony i Ozon, że ci sami METS mi do głowy, 5547, Mil 
pytają mechanicy pilota, biegnące- | ego. zapóźmionej przyjaźni, krzyczeli * dół waszą wolność i na- | że my jesteśmy—squadron arowo, PSK 
go do maszyny. Propaganda to| Potem, sierpniowym wieczorem, Boże. miłosierny! taką dałeś | szą” i pacyfikowali Ukraińców, ż manewrowy. SZAWA. o 
latanie treningowe, zwłaszcza ca- | chodziliśmy po małym trawniku | śmierć lotnikowi bojowemu, Swo- | z tego samego pnia wyszli obrońcy |. A przecież każda stacja, czy Eh kk 
iym squadronem. przed domem, chodziliśmy pod rę- | iemu lotnikowi, Warszawy i rodacy na emigracji— | komfortowa, czy niewygodna i na 15.8.92. Gra, 
\ Narazie jeszcze był spokój, o ile kę, dziesięć kroków tam, dziesięć $ — w odpowiedz i na rozpacz, na wstyd odludziu—staje się domem z chwi- RE Milt 
yo spokojem można nazwać sytuację, | powrotem, mówiliśmy, o nocnych | W tym wszystkim było dla mnie |; na wzgardę spotykałem kogoś, | lą, gdy mój squadron tam przeby- 5552. Mik 
S w której Tadzik i Jurek tarzają | myśliwcach, ma. których latał, | coś więcej, miż spotkanie najmil- | jaj lotnik Andrzej Strasburger. |wa. Wracając z najprzyjemniej 205553, Milk 
p się w chronicznej a zaciekłej walce | o wierszykach i wierszach, 0 Lwo- | szego nawet, obcego człowieka. | wwyiodym sie dowiadywał, że mo- | nawet spędzonego urlopu, czuję, że ga, i 
S na łóżkach /łóżka są po to, żeby | wie, o Warszawie, o traktacie, | Poznałem w moim życiu wielu tu- z WŁOŚĆ manie 20 mejd miłość |wracam—do domu. Tam dom OGR Wu 
było na czym spać w readiness, | o wojsku, o naszych nadaiejach na | dzi czarujących i genialnych, mie ue słuszna, że ROA miłość nie |twój, gdzie serce twoje, a gdzież 5555, Min 
M proszę się nie śmiąć!/, nieco po- | przyszłość bliską i ciemną, jak ten chodzi o mich. Niektórzy ludzie, A) ra KRA by mogło być dzisiaj moje Serce, Krako: Min 
I | wyżej Józio i Mietek wydzierają | bliski wieczór, który gęstniał do- zwyczajni, spotkani przypadkiem, ra ie nekrolog, który 'mapisa- jak nie z nimi wszystkimi, z któ- fanpol, Dzis! 
f sobie psa imieniem Buki /imię tu | okoła. Mówiliśmy o wszystkim, | byli odpowiedzią, dawaną przez Rh MCZ y; ACC niedo- | 1ymi, jak dzień i noc długie, łączy Nowozródoki 
$ podane jest zmyślone, prawdziwe | śmiesznym i gorzkim, jakbyśmy |los, mojej gorącej i nieszczęśliwej | aomu przyjacielowi ’ | mnie wspólnota,—wspólnota życia, 5558. Mio 
48 imię zostanie ujawnione po woj- | uzgadniali głowy i serca, na tę | miłości. ; ; MEI S RE TAU ER EEE KILLA celu, niebezpieczeństw, radości 252559. Mio 
| JP nie/, Buki szczeka, Leszek śpiewa, | bliską, nieuchronną przyjaźń, któ- Myślę o swej gorącej i mie- To podziękowanie za to, że był, smutków, pracy i zabawy. Mać 
a radio gra, telefon dzwoni, a Kazio | ra nas dopadła. Nic jej w głowach | szczęśliwej miłości do Polski i do | 20 to, że go w życiu spotkałem, że Dlatego to coś wewnątrz śmieje EZ 
UB śmieje się swoim słynnym śmie- | ani sercach nie było na przeszko- | Polaków. Moja gorąca miłość mie mojej gorącej i nieszczęśliwej miz się i śpiewa z uciechy, i dumy, leśnia, gajow 
a chem, który słysząc korespondenci | dzie może pogodzić się z inng Polską, | tości pomógł. ; kiedy wracają wszyscy, a zestrze- 1277,24. Nal 
f Yi polskich pism pytają szeptem na| Miał wyjechać nazajutrz z Lon- | tylko najlepszą, najszlachetniejszą, „Niech mu lekka będzie ta obca | Jili cztery i uszkodzili trzy. Dlate- 5563, Min 
NE boku : dynu, wrócić do dywizjonu. Przy- | najuczciwszą na świecie. Moja | ziemia, w której spocznie. go to, kiedy Tadzik nie wrócił, ser- c= za TP 
ij ej —* On pewnie bardzo długo la- | rzekł, że zadzwoni, kiedy będzie | nieszczęśliwa miłość nie może po- deczna żałoba dusiła skrycie, a tak sielce Białys 
g j ta?—rozumiem, rozumiem,  wy- | 240owu w Londynie. Potem spotka- | godzić się z małością i małostko- MARIAN HEMAR boleśnie. Dlatego, ktokolwiek SH 
HA czerpanie nerwowe, to straszne! ” z nas odchodzi, choćby mu ofiaro- 5566. Mir 
z o Ka E e wali bezpieczeństwo i zaszczyty, WA 
zupełnie zdrów i normalny. Ma ten tęskni i chce wrócić do rybutowiecka 
io j s i TA MY 5568. Mir 
wprawdzie jedną fobię, mianowicie squadronu. I Korybułowiec 
boi się i jest przekonany, że, jeśli Dlatego to, kiedy współczujący 5569. Miri 
by mu przyszło skakać ze spado- Anglicy pytają mnie: —Czy masz 18570. Min 
chronem, to z pewnością wyląduje tu kogo z  rodziny?—odpowia- rybutowiecka 
na piorunochronie. Poza tym zbie- dam: —Tak, mój squadron, 15198.02:4W9) 
ra puste pudełka, zapełniając je Ale tego Leonard chyba nie p iaplei Miri 
mniejszymi pustymi pudełkami, zrozumie. (5578. Mir 
ale to przecież nie jest objaw wy- AI 
czerpania nerwowego. rys. Jerzy Faczyński GUSTAW NIERAD rybutowiecka 
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olacy przebywaj: 


Ogłaszamy dalszy ciąg /por. mr. 
30, 81, 32, 88, 84, 87, 88, 89, 40, 41, 
42, 48, 2 44 * Polski Walczącej ” 

z br, / "kompletnego wykazu nazwisk | 
osób cywilnych ewakuowanych | 
z ZSRR do Iranu. Data i miejscowość 
podane przy nazwisku 
datę i miejsce urodzenia. Dalsze 
wykaz Yy będą ogłaszane niezwłocznie. 
w miarę otrzymywania ` danych | 

z Teheranu. 

Wszyscy, którzy w tych wykazach 
znajdą nazwiska osób znajomych | 
proszeni są o podawanie do P.C.£. 
adresów najbliższych krewnych tych 
osób, aby ułatwić P.C.K. przekazy- 
wanie wiadomości o pobycie rodzin 
w Iranie. i f 

Do osób nrz ebywających w Persji 
można przesyłać listy. 1 telegramy 
normalną pocztą adresując: Polish 
Red Cross, Hotel Ferdousy Teheran, 
Iran, względnie na adres telegra- 
ficzny. Polredeross, Teheran, Iran. 
Poza tym przez P.C.K. można przes: 
taé krótkie listy pisane na papierze 
lotniczym. 


5496. Mierkowską Kazimiera z d. Ro- 
gowska, 1.1.94, Petersburg. 

5497. Mierzejewska Janina z d. Slodwiń- 
ska. 26.12.94. Lwów. l 

5498. Mierzejewski Andrzej, 9.8.32. 
Kościce. 

5499. Mierzejewski Stefan Henryk, 
10.8 86. Przytułki. 

5500. Mierzwa Alicja, 31.10.38. Sambor. 

5501. Mierzwa Bronisława z d. Miszkie- 
wicz, 24.6.76. Wymysów Kraków. 

5502. Mierzwa Bronisława, 17.8.24. Ko- 
ralówka, 

5503. Mierzwa Franciszka z d. Nowa 
17.8.07. Jeziorko. 

5504. Mierzwa Helena; 15.3.29. Kora- 
lówka. $ 

5505. Mierzwa Janina z d. Panek, 
24.7.13, Łanowice 

5506. Mierzwa Józef, 1.1.67. Makszynów, 
rolnik. ; 

5507. Mierzwa Stefania z d. Łuszczaniec, 
10.1.14. Ożydów. A 

bę? Mierzwa Zbigniew, 17.12.34. Oży- 
dów. 

5509. Mieszek Franciszek, 7.3.22. Zadnie- 
SZÓW. 

5510. Mieturko Zdzisław, 18.1.36. Olszan- 
ka. 

5511. Mieturko Zofia z d. Wojdelko, 


6.8.14. Gorski Szczuczyn. 
5512. Mietusz Anna 
9.3.02, Czarny Dunajec. 
5513. Mietus Franciszek, 30.8.21. Czarny 
Dunajec. 
5514. Migala Anna z d. Jordan, 26.5.13. 
Sędziszów, krawcowa. 


z d. Cikowska, 


5515. Migdał Elżbieta Teresa, 13.8.41, 
Z.8.R.R., zmarła 7.6.42. 

.5516. Migdał Elżbieta, 1.12.14. Danko- 
wice d 

5517. Migdat Leontyna, 28.6.11. Wit- 
kowce. 

5518. Migdał Magdalena z d. Wajda, 
22.7.81. Rzeplin. 

5519. Migdał Maria z d. Warszawska, 
10.1.14, Kalisz, żona kaprala, 

5520. Mik Honorata z d. Matkowska, 
13.1.77. Uście Zielona, rolniczka. — Ą 

5521. Mik. Michał, 15.9.72...Uście Zielo- 
į ne. 

5522. Mikosz Anna z d. FReysowska, 
14.7.08. Potulice Pomorze. 

5523. Mikosz Teresa, 1.8.35. Bydgoszcz. 

5524. Mikucki Wiktor, 28.7.27. Kozopol. 

5525. Mikulska Maria z d. Jung, 1.8.06. 
Kraków. 

5526. Mikuszewska Danuta z d. Nowa- 
kowska, 29.4.08, Borszczów. 

5527. Milacz Helena z d;  Renferdt, 
10.3.88. Łomża, 

5528. Milacz Jadwiga, 23.10.23. Kreska 
Łomża. 

5529. Milacz Zofia, 6.9.17. Łomża. 

5530. Milczak Anna, 17,1.12. Szczakowa, 
biuralistka. 

5531. Milczak Teresa, 10.8.22. Szczako- 
wa. 


5532 _ Milczarek Ludmiła z d. 
5.4.04. Mała Lubaszka 


Łukomska, 


5533, Miller Karolina. z d. Geller, 
15.9.92, Tłumacz. 

5534. Miller Stanisława z d. Kowalczuk, 
31.1.11. Łabędnik Augustow. 

5535. Miller Wiesława, 29.9.36. Grodno. 

5536. Miller Zenon, 1.1.38. Grodno, 


zmarł 26.6.42. 
5537. Miller Zofia, 15.5.28. Korobiec. 
5538. Milewicz Anna, 12.5.12. Danble. 
5539. Milewicz Jadwiga z d. Wojtkie- 
wicz, 4.5.97. Dalanie, 
5540. Miłewicz Maria, 28.11.23. Danble. 
5541. Milewicz Piotr, 22.11.93. Danble. 


5542, Milewska Adela z d. Sznajder, 
24.4.82, Wołóczysk, i 

5543. Milewska Aleksandra z d. Semakie- 
wicz, 28.2.83; Kołomyja. 

Zi Milewska Leonarda, 25.2.22. Prze- 
myśl, 

5545. Milewska Teresa, 1.2.26. Kijewo 
Środa. 

5546. Milewska Sabina z d.  Sicińska, 
29.9.99. Gory Września, 

5547, Milewski Stanisław, 16.6.30. Ba- 


growo, P.5.K. w wojsku. 


5548. Milkiewicz Jadwiga, 6.4.04. War: 


BZAWA. 
5549. Milszatej Judel, 3.3.16. Warszawa. 
5550. Miłuska Stanisława z--d. Strom, 

15.8.92. Grajewo. 

5551. Miluska Stanisława, 29.53.25. Ja- 
lowka, 
5552. Miladowska Olga z d Lewkowicz, 

20.4.84. Bor. 

5553, Miladowska Zofia, 20.12.90. Ozno- 

ga. f 
5554. Minder Gerda Z d. Loffer, 8.4.20. 

Bielsko, kosmetyczka. 

5555. Minder Jerzy Gustaw, 21.2.21. 

Kraków. 

5556. Minkiewicz Janina, 16.8.28. Ste- 
fanpol, Dzisna. 


5557. Minko Bronisław, 25.3.78. Wotna 
Nowogródek, kier. agen. pocz, 

5558. Miotła Kazimiera, 3,3.54. 

5559. Miotła Paulina z d. 
25.12.09. Łanczyn. 

5560. MIRREOWSKA Helena z d. 

16. Rusakowice. 

me a Mitaszewski: Antoni, 8.9.06. 
leśnia, gajowy. 

5562. Mirecka Zofia Z d. 
12.7.24. Natysin. 


Łanczyn. 
Werstler, 


Głowiń- 
Po- 


Janiszewska, 


5563. Miroszewski Bronisław, —.—.75. 
Polosznia. DENN 
5564. Mirowicz Czesława, 29.5.22. Staro- 


sielce Białystok. i 

5565. Mirowicz Jadwiga z d. 
/?/, 24.6.01. Białystok. - 

5566. Mirowska Helena, 18.11.25. Wola 
Korybutowiecka, 

5567. Mirowska Irena, 3.10.29. Wola Ko- 


Tanecka 


rybutowiecka, A 

5568. Mirowska Janina, 31.12:27. Wola 
Korybutowiecka. ‘ 41 2 
5569. Mirowska Julia z d. Janosik, 


7.12.08. Sosnowiec,» urz. 

5570. Mirowska Teresa, 8.6.39. Wola Ko- 
rybutowiecka 

5571. Mirowska Zofia z d. Wojtowicz, 
15.9.02. Wojciechowice, Kielce. 

5572. Mirowski Janusz Ryszard, 1.6.42. 


Teheran. i S 
Michał, 12.6.34. Wola 


5573. Mirowski 
Korybutowiecka. 

5574. Mirowski Stefan, 3.12,32. Wola Ko- 
rybutowiecka. 


oznaczają | 


| 


575. Mirska Anna z d. Schede, 7.5.00. 
Wie eń 
| 5576. Misa Zofia z d. Lankowska, 20.5.10. 
| Darachow, kucharka, 2 
5577. Misiak Elwira, I.1.37. Czyżów. 
5578. pada Ewelina z d. Klecan, 
04. Tarnopo 2 
k 579. Misiak Zofia z d. Niemyska, 2.3.06. 
Krzaczkowa Białystok. AUF M 1 
5580. Misiewicz Anna, 23.4.37. Tarnopol. 
_5581. Misiewicz Edwarda, 7.5.54. Lan- 
niew. A $ 
5582. Misiewicz Jadwiga z d. Sakiewicz, 
| 14.6.15. Tarnopol. ` 
5583. Misiewicz Kazimiera z d. Piotro- 
wicz, 10.4.15. Laszniew. 
5584. Misiewicz Romuald, 2.1.59, Tarno- 
pol, zmarł 5.6.42. LEG 
5585. Mistewicz Danuta, 21.12.56. Pińsk. 
5586. Mistewicz ~ Eugenia z d. Erman, 
14.3.15.. Gorki. dA 
5587. Miszewska Helena z d. Kozicka, 
19.5.01. Kazanice, 
5588. Miszewski Jan-Stefan, 16.4.30 
Rybno. 
5589. Miszkowski Leon, 29.11.29. Lud- 
kowszczyzna. 5 
5590. Misztela Anna, 18.6.00. Buskie, 
kupiec. ji 
5591. Misztela Anna, 18.5.30. Sarny. 
5592. Misztela Barbara, 18.7.25. Sarny. 
5593. Mis Józefa z d. Zak, 11.9.21. 
Bleonorowka, Skałat, ) s 
5594. Miskow Anna z d. Porej, 5.4.08. 
Drohobycz. KW 
5595. Misła Józef, 29.6.97. Zawiercie, St. 
post. 
: 5596. Mitan Maria, 3.4.28. Kalinka. 
5597. Mitana Antonina, 25.6.25. Burdy- 
chowszczyzna, Nowogródek. 
5598. Mitana Jadwiga z d. Wasinkie- 
wicz, 8.12.00. Wiśniarows a. 
5599. Mitana Kamila, 8.5.30. Burdykow- 
szczyzna. "i 
5600. Miterska ADA zd. Dutki 


24.4.03. Warszaw 

5601. Miterska a 

iwa 

5602. Mitter Apolonia z d. 

24.11.00. Zabludow. 
5603. Mitura Kaz 

Szlachecki, rolniczka. p 
5604. Mizera Genowefa, 


Racz 


kow 


nołozy, Kopyszńce. 
5605. Mizera Stanisław, 8.5,00. Leka. 
5606. Mizera Tekla z d. Banas, 15.7.07. 


Otwinow. 
5607. Miziel 


ska Maria, 


ZEUASŁ 

5609. Mizielska Stanisława, 12.3. 
pole Nieśwież. „sc 
5610. Miziołek Marianna z d. Wi 


5.12.95. Stara Wi 


Piotrkow. 
5611. Mleczek Katarz 


8.7.28. Pisarow- 


lecman, 


24. Ża- | 


zbicEa, 


Socha, 


5674. 
Kielce. 

2075: 
;jowska a, 

5676. 


5677. 
5678. 
krowy. 
5679. 
27.5.06. 
680. 
ków, sęd 
5681. 
10.4.76. 
5682. 
tówka. 


5683. 


5684. 
5685. 


5686. 
nica. 

5687. 
13.5.82. 

5688. 
zmarła 


11.9.14. Przebieczany. 

5612. Mleczek Krystyna, 30.12.10. Bo 
zenta. Mi 

5613. Mławski Dawid, 10.10.03. Ciecha- 
nów. 

5614. Mławski Mosiek, 10.10.03. Ciecha- | 
now. 

5615. Młodzińska Wanda Dorota z d. 
Rozenberg, 25.12.95. Lwów. ? 

5616. Młot Bronisława, 24.11.24. Soba- 
szki Kamionka. i 

5617. Młot Maria z d. Martyniak, 8.7.99. 
Sobaszki. 

5618. Młynarczuk Janusz, 6.7.33. Zamość. 

5619, Młynarczyk Rozalia z d. Śliwińska, 
4.9.03. Goszków. t 

5620. Młynarz Jakub, 3.1.20. Warszawa. 

5621. Mnich Wiktoria, 53 lata, zmarła 
10.442.14 ; 1 i 5 

5622. Mocarska Natalia z d. Pipowarska, 
27.7 07. Wicenta Łomża. 

5623. Mocarski Józef, 8.7.34. Kupiski. 

5624. Mocarski Zenon, 11.7.30. Kupiski. 

5625. Mochor Andrzej, 7.10.93. Rudnia. 

5626. Mochor Ewa z d. Dziechciaryk, 
20.12.92. Gortal Polesie, 

5627. Mochor Walentyna, 25.3.25. Ru- 
dnia. 

5628. Moczko Andrzej, 26.9.39. Łużki. 

5629. Moczko Gabryela, 19.1.28. Kroto- 
szyn. 

5630. Moczkoć Jadwiga z d.  Siberna, 
15.9.12. Krotoszyn. 

5631. Moczko Krysty 5.2.31. Łużki. 

5632. Moczko Stanisław, 15.10.29. Kro 
toszyn. 
RAY Moczybroda Janina, 27.1.21. Lu- 
blin. 

5634. Moczybroda Kazimiera, 7.9.32. 
Burdykowszczyzna. 

5635. Moczybroda Leokadia, 4.2.27. 
Burdykowszczyzna. 

5636. Moczybroda Maria z d. Krupa, 
27.1.99. Lublin. 

5637. Moczybroda Zofia, 24.1.—. Burdy- 
kowszczyzna. 

5638. Moczydłowska  Traida Wazinow, 


23.2.10, Pogorelje Witebsk. 
5639. Moczydłówaka Maria A 
13.6.36. Oszmiana. 
5640. Moczydło 
Oszmiana. 
5641. Mod. 
Stołpce. 
5642. Mod elewska T 
wicz, 34.6.92. Prawd: 
5643. Mohyienko Ja 
Lachowice. 
„5644. Mohylenko Nadz 
wicz, 5.5.17. Stare. Lz 
5645. Mohyienko Wi! 
10.282. Rusinowicze. 
5646. Mojzuk Stanisława 


wski 


Andrzej, 


elewska 


Helena, 


anina z d. 


oria z d. 


zd. Sz 


ntonina, 
26.9.37. 
9.12.27. 


acikow- 


ska, 25.6.21. Ostrów. 

5647. Mokkowicz Janina z d.. Ustianow- 
ska, ' 7.4.10. ' Rosiecz. 

5648. Mokrzycka Irena, 18.12.28. Hol- 
szany. 

5649. Mokrzycka, Kry „'13.5.33. Hol- 
szany, 


5650. Mokrzyska Maria z d. J 


2.2.93. Holszany. 

5651. Molenda Anna, '26.10.22. Kościusz- 
ków. Brody. 

5652. Molenda Stanisław, 20.11.24. Ko- 
ściuszków, Brody. 

5653. Molenda Stefania, 20.9.21. Ko-| 
ścinszków, Brody. 

5654, Molenda Zofia, 6.11.36. Kościusz 
ków, Brody. 

5655. Molnger "Tadeusz, szpital 

5656. Molis Niemira, 20.11.29. Po 
„5657. Molska Eulalia, 23.1.26. 
niec. 

5658. Molat Maria“ Alfonsa, 15.8.10. 


Libiar Wielki, Chrzanów. 
5659. Mołodecka Anna z d. Wine 
6.1.92. Jasło. 


5660. Mołodecka Stefania, 30.6.20. Wilnv. A 5154. Myładowska Olga, 13 lat, zmarła 
5661. Mondschein Alina z d. Konigsberg. C5598. tol > ; 
17.902. Kraków. 1 55. Mystek Pelagia, 20.8.20. Sosno- 
5662. Mondschei arian zato. || 7 
poż Mondschein Marian, 7.3.33. Kato- | "5156. Myszko Irena, 4.4.17. Sznitki. 
5663: Meniczówak c 5757. Myszko Malwina z d. Hubska, 
low. 18.9. 18. Mos a "| 8.12.80.. Hennanowicze. 
5664. 1, | „ 5758. Myszko Zofia z d. Rundo, 26.12.18. 
orybuto * | Rundy. i i 
5665. Moraw 5759. Myszkowska Danuta, 6.6.26. Gro- 
11.12.07. Nowe Si < lzisk z AES KE 
S 4 A LA 576 yszkowska Eugeniąa z d. Wein- 
aes, Morawiecka Jadwiga, 20.6.26. Ko- | furzer, 1.12.96. Wa va. 
5667. Morawska Anna z d. Majewsk 5761.. Myszkowska Helena z d. Zielińska, 
8.9.11. TAMEO LO ską 0 AJEWSXA, | 16.12.08. Warszawa. z - 
5668. Morawska Ely Barbara, 14.2;37 5762.. Myszkowska Teresa, 31.7.33, Wart- 
=: s aroata, 14.2.37. | szawa. 
W inoa rad ii | __ 5763. Myszkowski Waldemar, 1.0.29. 
1.2.94. Dunieto, piel | WIEA M ślicka Broni: 30. Su 
5670. Morawska | Bok y 3ronisława, 7.6.30. Su- 
5671. Morawska Fel „| _ 5765. Myślicka Julia z d. Racławska, 
1.10.75. Chmielnik., |.2.2.99. Czabarowka Kopyczyńce. 
5672. Morawska Halina, 27.6.36. Brześć | 5766. Myślicka Stanisława, 5.11.21. Oza- 
n/Bugiem Š barówka Kopyczyńce. 
5673. Morawska Janina, 8.4.27. Sienkie- 5767. Myślicki Karol, 14.4.82. Postulow- 
wiczówka. ka Kopyczyńce, stolarz. 


urewicz, 


kiewicz, 


7:11 | 
Kiełbasa, 


Jurgielewicz, 


20.12.07. 


Dolmatowszczyzna, 


. Mowszowicz Morduch, 


Key 


Podolany, 


Mordak- Maria, 5.22. Kardów 
Mordasiewicz Maria z d. Gołę: 
1.11.78. Zakr ie, Białystok, 
Morek Anna z d. Orłow, 6.5.11. 
Morek Józefa, 18.2.32. Palikrowy. 
Morek Stanisława, 5.6.34. Pali- 
Morelowska Janina z d. Maciulska, 
Żółkiew pianistka dyplomowana. 
Dr. Morelowski Jan, 28.2.00. Kra- 
izia. 

Morgawnik Józefa z d. Jasiewicz, 


Lipowka. f 
Morgawnik Melania, 


Władysław, - 


Morik Halina Stanisława z =d: 
10.8.17. Wilno. 

Mórlewska. Teofila z- d. 
Konstantynówka. 
Morlewski Zbigniew, 


3.5.24. Tupi- 
Morgownik 


Tupitówka. 


Stanc, 
17.6.31. Bort- 
Kownacka, 


lat, 


Zuzanna z d. 
Bór Równe. 
Agnieszka, 


Moroz 
Py. szny 


57 


5689. Morun Zofia z d. Barczyńska, 
19.3.13. Kosów. 

5690. Moskal Moszek, 25.4.12. Kraszni- 
czyn. 

5691. Moskala Maria z d. Moskała, | 
28.1.14. Bremno Skaczó 

5692. Mostowyj Aleksy, 30.3.06. Pod- 
hajce. 

5693. Motyk Franciszka z d. Góral, 
2.2.99. Myślowo Skałat. 

de Motyk Jan, 3.11.92. Zadnieszowka, 
;kałat. 

5695. Motyka Maria z d. Plecan, 21.9.18. 
Czortków. 

5695. Motyl Anna z d. Gryffin, —.—.14 


ogrodnic 


5697. Motyl Maria z d. Mrug: ała, 13.4.01. | 
Witów, Nowy Targ, rolniczka. 
. 5598. Mowczan Jadwiga, 8.7.28. Micha- 
Wilno. 
. Mowczan Józefa z d. Radziusz, 
. Radziusze, Wilno. | 
. Mowczan Wacław, 6.8.90. Nowa | 


brukarz. 
9.9.23. Iwie 


21.9.33. 


Grusz 


Mozes Władyślawa, 12.5.25. Gru- 
Mozdziński Heliodor, 10.11.23. 

. Mrazek Janina z~ d. Kulińska, 
Jstrzyki Dolne, Sanok. 

. Mrazek Teresa, 16.11.32. Kraków. 
5707. Mroczkowski Józef, —.1.78. go- 
lecka Wola, Kielce. 

5708. Mroszczyk Stanisław a, 24.1.33. Św. 


Józef Kołomyja. 


5709. Mroszczek Stefania z d. Świątek, 
WE Horosno Tłumacz. i 

110. Mrozek Maria z d. Turmanek 
10.8.70. Ropica Ruska, Krakow arła. 
16.5.42. Powy 

5111. Mrozowicz Józefa, 15.10.19. Tucz. 
empy. 

5712. Mrówka Danuta, 8.1.20. Łuck. 

5713. Mrówka Helena z d. Wysocka, 
STA Boremel Dubno. 

. Mrówka Jadwig: 

AE ga, 10.10.40. 

5715 Mrówka 45 at zmarł 
SPY lat, zmarła 

5116. Mrówka Wanda, 27.12.25. Biremel. 
- 51717. Mróz Halina, 1.1.31. Piłsudczyzna, 
Kostopol 

5118. Mróz Janina z- d. Rugulsk: 
18.12.02. Szpanów. o) zi 

5119. Mróz Regina, 135.7.32. Piłsud: 
czyzna. 3 

5720. Mróz Władysława, 28.7.28. Pilsud- 
czyzna. 
5721. Mrózek Maria z d. Stachowicz 
23.12.70. Bochnia. RZ 
5722. Mrugalska Maria z d. Studzińsk: 
SR z05 kadus! d. Studzińska, 
5723. Muklewicz Irena z d. Twerpel 
8.8.17. Sokolany. GŁ, 
5724. Mulak Anna, 1.3.29. Bortków. 
5725. Mulak Eugenia z d. Rawsk: 
22.2.05. Pelter Przemyślany. A A 
5726. Mulak Katarzyna, 77 lat, zmarła 
3.5.42. 

51727. Mulak Maria Tmudwika, 1.5.26. 
Borików. 

5728. Munczel Franciszka, 19.9.25. Nowo 
Święciany. 

5729. Murawicka Olga z d. Hromyk 
WZ Pit cza Baranowicze. AE 

3 urawiecka Weronika z d. Hro- 

myko, 51.12.15. Butcza Baranowicze rolni- 
czka. 

„5731. Murawicki Antoni, 26.12.36. Ła- 
vica 

5732. Murias Julia z d. Rober 
Kuropatnik. r Snel p 
|, 5733. Murowiecki Michał, 12.5,12. Gaj 


Ct trebieni 


. Murynowicz Leokadia, 29.9.22, Ko- 
. Murynowicz Łucja, 62 lata, zmarła 
736. Musiał Jadwiga, 14.9.22. Lida. 

EŃ Muszyńska Genowefa, 22.7.24, 
a ani Muszyńska Janina, 19.9.32, Dmo- 
oae Mig 5 ka Józefa z d. Marusiak, 
RAA Miga ńska Zofia z da. Dębska, 
A aaa Muszyński Edward, 20.10.39. | 
EE: Muszyński Kazimierz, 11,37. 
JE. ki kok, Barbara, 25.10.27. Ste- 
aleś Fiata Łucja z d. Rejsowska, 


f 

| 5745. 

|. 5746. 

| 18.4.10. 
5747. 
5748. 


| 15.11.15. Łódź, 


| 5149. 
Jasienica 
| 5750. 
dowice. 
5751. 


wia Poznań. 


5752. 
Poznań, 
5753. 


9.4.89. Warszawa. 


1. 


Muzyczuk Anatol, 6.11.37; Putszyn. 


Muzyczuk Antonina z d. Ośmińska 
Putczyn. i 


Muzyczuk Lidia, 


9.10.30. Putcz 
Müller utczyn. 


Fela z d. Rosenberg, 
Munz Augusta z d. Werber, 7.2.68 
1 Śląsk. j { 
Munz Gerta Charlota, 2.12.05. Wa- 
13.4.26. 
8.3.25, 


Mycielska Roza z d. 


Mycielska Krystyna, Spla- 


Mycielski Józef, Antonnek 


Tyszkiewicz 


c= AE 


| 


w Teheranie 


5768. Myślińska Jadwiga z d. Stanowska, 
10.9.02. Winniki, Lwów. "AA sił 
5769. Myślińska Olga, 2.1.28. Winniki 
Lwów. 
5770. Myśliwiec Maria z d. Adam, 
19.4.16. Bukowina Rumunia, rolniczka. 
5771. Mytych Emilia, 9.3.27. Gołczó 
5772. Mytych Maria, 17.11.23. Goł 
5773. Mytych Teresa, 31.12.31. Gołc 
5774. Nachbar Helena z d. Malanowsk: 
1.3.13. Sierpiec Płock, biuralistka, żoną 
5 . Nachbar Janina Teresa, 12.2.40. 
5776. Nacht Klara z d.  Neustein, 
30.12.90. Lwów. 
5777. Nacht Teodor, 27.4.25. - 
5778. Naczas Janina, 30.5.35. Jarczowce. 
5779. Naczas Józef, 28.1.52. Jarczowce 
5780. Naczas Paulina z d. 
17.8.04. Rokitnica Jarosław. 
Jei Nadler Solomona, 12.5.11. Bory- 
sitaw. 
5782. Nadolska Filomena, 1935 Trancja. 
5783. Nagaj Helena z d. Klotz, 25.3.12. 
Borysław. 
5784. Nagajek Danuta, 30:8:37. Pisaczno. 
5785. Nagajek Edward, 30.11.35. Pi- 
saczno, 
5786. Nagajek Regina, 23.7.24. Pisaczno. 
5787. Nagajek Zofia z d.  Wołodzko, 
15.8.00. Osnierzyce Pińsk. 
. 5788. Nagelsztajn Kalmal, 2.2.09. Kry- 
tow. 
5789. Nagórski Bogusław, 14.2.50. War- 
SZAWA. 
WRC Najewicz Maria, 15.12.10. Horp- 
ków. 
5791. Nejhaber Mordka, 15.6.99. War- 
SZAWA. 
5792. Najnta Mojżesz, 31.3.16. Lublin. 
5793. Nakielny Karolina z d. Skórka, 
17.9.85. Wiśnicz Bochnia. 
5794. Nakielny Michał, 17.7.20. Wiśnicz 


Nowy Bochnia. 


5795. Nakielny Rozalia, 22.7.24., Woro- 


nica. 

5796. Nalewajko Czesława, 20.2.39 /?/. 
Banbusz, 

5797. Nalewajko Maria z d. Zając, 
15.1.11. Pryszków Lwów. 

5798. Nanakowski Jan, szpital. 

5799. Napłocka Irena, 21.12.25. Podho- 
rówce Pińsk. 

5800. Napłocha Julia, 33 lata, zmarła 
18.4.42. 

„5801 Napłocha Maria, 12.5.28. Podho- 
rówce. 

5802. Napiocha Wanda, 102.34. Zabe- 
T8Z1e. 

5803. Nareżny Antoni, 1.4.36. 

5804. Nazerny Dymitr, 1.12.28. 

5805. Nazerna Eufemia z d. Krete í 
1.5.02. Bielisz Drohiczyn, rolniczka. 


5806. Nazerny Czesław, 3.11.31. Bielisz 
Drohiczyn. 
5807. Nazerny Włodzimierz, 3.6.29. Bie- 


isz. 
-_ 5808. Naronowicz Jan, 15.8.02. Wiskacze 
rolnik, 

5809. Naronowicz 
skacze, rolnik, 
5810. Narożna Bronisława z d. Ziemiec, 
22.8.03. Wilno. 

5811. Narożny Leszek Franciszek, 9.7.31. 
Brześć/ Bugiem. 

5812. Naruszewicz Maria z d. Zalazna, 
28.3.95. Rowenki Donski Rosja. 
5813. Naruszewicz Wiktoria, 25.2.20. 
Glinowka, 

5814. Narzymska Helena z d. Pilatow- 
ska, 15.8.13. Warszawa, 

5815. Narzymski Jerzy, 16.8.36. Lwów. 

5816 Nassanowicz Majer, 30.10.20. Łódź 
. 5817. Nawalaniec Adolf, 24.5.34. Kadłu- 
biska Tarnopol. 

5818. Nawalaniec 
dłubiska Tarnopol. 

5819. Nawalłaniec 
dłubiska 'Tarnopoi 
__ 5820. Nawalaniec 
Kadłubiska Tarnopol. 

5821. Nawara Agnieszka z d. 


Michał, 15.9.66. Wi- 


Helena, 18.12.28. : Ka- 
Stefania, 23.8.24. Ka- 
27.11.26. 


Jakubiak, 


Władysława, 


25.12.82. Kasinka Mała Kraków. 

5822. Nawara  Józeia z  d. Wójcik, 
13.5.19. Zabieżów Kraków. 

5823. Nawara Zofia z d. Piotrows 


10.10.22. Lwów. 


5824. Nawarycz Anna z d. Hepko, 
17.12.19. Krystynów, Łuniniec. 

5825. Nawarycz Ryszard, 15.8.35. Kry- 
stynów. Łuniniec. 

5826. Nawojczyk Karol, 20.12.01. Ka- 
mionka Wilejka, 

5827. Nawrocka Donata z d. Dąbrowska, 
25.1.01. Seratyn Białystok. 

5628. Nawrocka Zoiia, 21.7.25. Stawisko. 
.5829. Nazarewicz Jadwiga z d. Siemasz- 
kiewicz, 27.10.15. Nosewicze. 

5830. Nazarewicz Janina z d. Sawicka, 


9.9.11. Zduńska Wola Łódź. 
5831. Nazarewicz Maria, 7.10.07. Cyców. 
5832. Nazarewicz Marian, 1934. 


5833. Nazimow Zuzanna, 18.10.06. Po- 
gorelje-Witebsk krawcowa. 

5834. Nech Eugenia, 18.9.20. Kiwerce, 
Łuck. 

5835. Nech Maria z d. Świecka, 8.12.96. 
Łomża, 


5836. Negrycz Anna, 1912. Niemcy. 
5837. Nekanda-Trepka Wiktoria z d. 
dlewska, 13.9.84. Warszawa. 


Go- 


5838. Neiken Maria z d. 
12.9.19. Kraków. 

5839. Neraj Adam, 19.1.38. Ostrów 
zowiecki, 

5840. Neraj 


Pacanower, 
Ma- 


Janina z d. Gryniewicz, 
Władysława z d. Je- 
dlińska, 16.4.09. Ryczywół Kielce, agentka. 
5842. Neuhoff Włodzimiera z d. Tapkow- 
ska, 10.1.81. Tarnopol. 
5843. Neuman Ilija, 5.3.18. 


|17.3.12. Terespol n. Bugiem. 


5841. Neuberger 


Nikołajów. 


5844. Neuman Nina z d. Macharino, 
22.1.87. Mikołajów. 

5485. Neuss Mirosława z d. Fedorek, 
14.5.13. Stanisławów. 

5846. Neustein Cecylia z d. Goldhamer, 
4.2.67. Drohobycz. 

ao Niebroń Bronisława, 6.7.22. Nowe 
Sioło. 

5848. Niebroń Ksenia z -d. - Mazur, 
1.11.00. Klimkowce Zbaraż. 

5849. Niebuda Genowefa, 22.2.24. Majdów 
Końskie Konin. 

5850. Niebuda Maria z d. Luden, 12.9.92. 
Majdów Konin. 

RE Niechwiej Adam, 4.11.32. Wito- 
SÓWKa. 

JE Niechwiej Ludwika, 15.8.32. Wito- 
sówka. 

5853. Niechwiej Stanisława z d. Kozioł, 
10.5.02. Grambów Tarnobrzeg, rolniczka, 


5854, Niechwiej 11.8.28. 
Witosówka 


5855. Nieciecka Jadwiga, 5.4.88. Zabłocie 
Mińsk Maz. 


Władysława, 


5856. Niecieoka Prakseda z d. Ruba- 
czowa, 40 lat. Kraska Kowel, krawcowa. 
5857. Nieczyporowicz Mikołaj, 5.12.89. 


Walka /Łotwa/, urz. kol. 

5858. Niedenthal Aurelia z d. Gwoździe- 
wicz, 94. Polanka Krosno, żona inż. 

5859. Niedenthal Barbara, 19.9.25. No- 
wogródek. 

5860. Niedenthal z d. Pre- 
mik, 3.9.73. Sanok. t 

5861. Niedojadło Maria, 29.3.29. Dzisznor 
Buczacz. 

5862. Niedowoz 
baby Złoczów. 

5863. Niedowoz Joanna 
26.12.91. Busk Kamionka Strumiłowa. 

5864. Niedowoz Józef, 14.9.91. Stroni- 
baby Złoczów. 


5865. Niedziałkowska Nella z d. Kurkie- 


Bronisława 


Antoni, 13.6.28. Stroni- 


z d. Podhalicz, 


wicz, 2.10.02. Dobrzyń Warszawą, . urz. 
poczt. żoną st. prz. P.P. S 

5866. Niedzielski Nikcdem, 22.9.96. Ku- 
ropol. 


5867. Niedźwiecka Adela, 29.11.30. Hu- 
ciska Pisackie. 

5868. Niedżwiecka Teresa z 
28.10.00. Huciska Pisackie 


d. Warycz, 


5869. Niedźwiedź Feliks, 20.9.34. Kra- 
siewicze, Baranowicze. 
. Niedźwiedź Józefa z d. Kozioł, 
. Krasiewicze. 
. Niekrasz Antoni, 8.4.09. Koziejki 
Niemczewska Janiną z d. Gru- 
26.11.09. Lwów. 
4 "5873. Niemiec Joanna, 24.4.24. Nowy 
Sacz. 
_.5874. Niemiro Aleksandra z d. Bortnik, 
12.12.04. Józefino Nowogródek. 
2875. Niemiro Kazimierz, 26.10.30. No- 
wojelnia Nowogródek. 
5876. Niemirowska Janina z d. Regner, 


16.2.01. Dolina Stanisławów, krawcowa. 
5877. Niemyska Walentyna z d. Popław- 
ska, 31.5.75. Krzeczkowo Wybranowo. 


5878. Niepokolczycka Anna z d. Oboch 
Woszczatyńska, 6.11.02. Wielka 
5880. Niepokolczycki Wacław,  14.5.29. 


Wilno. 
5881. Niepsuj Józefa, 6.7.30. Teklówka. 


5882. Niepsuj Kazimiera, 17.8.28: Te. 
klówka. 

5883. Niepsuj Maria, 14.3.25. . Teklówka, 

5884. Niepsuj Władysława z d. Sender, 
1.3.01. Teczyn. 

5885. Nieroda Agnieszka z d. Grochow- 
ska, 14.2.00. Lesie Radziwiłła. 
; AER Nieroda Irena, 23.7.27. Zwierzyniec 
mck 

5887. Nietupska-Zamenhof Olga z d. Nie- 
iupska, 9.5.12. Wa wa,. lekarz. 

5888. Niewczas Maria z d. Świetkiewicz, 
4.12.05. Ostrowiec Kielce, ma tka. 

5889. Niewczasińska Danuta, 4.1.31. 
Inwałki. 

5890. Niewczasińska a z d. Król, 
16.6.07. Radom, telegrafis 

5891. Niewęgłowska Helena z d. Klei- 
nert, 13.1.75. Lublin. 

5892. Niewiadomski Stanisław Adam, 


28.1.09. Nagłowice Jędrzej 


ów, nauczyciel. 


5893. Niewołaniec Kazimiera, 6 lat. 
zmarła 26.4.42. 

„5894. Niewzor Tamara, 24.5.24. Łuni- 
niec. 

5895. Niezabitowska Anna z d. Kwilecka, 
27.7.75. Oporowo Poznań. 

5896. Niezgoda Jan, 24.10.85. Podgóra 
Radom. 

5897. Niezgoda Jan, 13.1.35. Krasny 
Staw Nowogródek. 

5898. Niezgoda Władysław, 20.7.23. Gust 
Radom. 
„/5899. Nikiewicz Karolina z d. Stypół- 
kowska, 18.2.98. Ołyka Łuck. 

5900. Nizioł Emilia, 3.6.24. Martynówka 


Pińsk. 
5901. _Nizioł Marty- 
nówka Pińsk. 


5902. Nizioł Helena, 15.3,26. Martynów- 
ka Pińsk. 


Gryzelda, 12.2.32. 


5903. Nizioł Janina z d.- Kowalska, 
20.3.01. Janowa Plonin. 

5904. Nizioł Józefa, 12.5.34. Marty- 
nówka, Pińsk. 

5905. Nizioł Michalina, 3.11.26. Marty- 
nówka, Pińsk. 

5906. Nizioł Tadeusz, 29.7.35. Marty- 
nówka, Piúsk. 


5907. Noehr Krystyna, 
5908. Noehr Waleria z d. 


1.1.20. Lwów. 
Menzel, 6.12.95. 


Jarosław, 

5909. Noga Mikołaj, 1.1.18. Howilow, 
rolnik. 

5910. Noga Stefania z d, Sienkiewicz, 
12.6.14. Osieki Starograd. 

5911. Nojek Maria z d. Nowik, 13.4.98. 
Stołpce. i 

5912. Nosewicz Jan, 15.5.97. Kortklini 
Łódź, rolnik, 

5913. Noskowicz Antonina, 18.11.34. 
Działowice Polesie, zmarła 30.5.42. 

5914. Noskowicz Daria z d. Bobryk, 
14.10.07. Diatlowicze Po. e. 

5915. Noskowicz Ignacy, 15.12.98. Diat- 


łowicze Polesie. 


5916. Noskowicz Janina, 12.12.36. Diat- 
łowicze Polesie. 
5917. Noskowicz Maria, 14.2.40. Z.8.R.R,, 


zmarła 7.5.42. 

5918. Noskowicz Nadzieja, 28.5.32. Diat- 
łowicze Polesie. 

5919. Noskowicz Wiera, 20.11.28. Diatło- 
wicze Polesie. 

5920. Nowacka Janina z d. Leikiewicz, 
7.7.07. Kobryń. ? 

5921. Nowacki Jerzy, 11.4.39. Pińsk, 

5922. Nowak Aniela z d. Szwaja, 13.6.07. 


Wólka Sokołowska. 

5923. Nowak Aniela, 23.1.31. Blogozyce 
Michow. 

5924. Nowak Anna, 17.12.22. Koralówka 
Złoczów. 
, 5925. Nowak Anna z d. Pitera, 19.7.01. 
LWÓW. 

5926. Nowak Anna z d. Wieczorek, 


5.5.02. Bologozyce Michów. 

5927. Nowak Antoni, 23.4.31. Koralówka 
Złoczów. 

5928. Nowak Anna, 

5929. Nowak Błażej, 
liska Kraków. 

5930. Nowak Bolesław, 
wice Tarnopol. 


13.1.22. Waniow. 
13,1.75. Niedzie- 


4.8.23. Chołosko- 


5931. Nowak Bronisława, 25.1.35. Wa- 
niów. 

5932. Nowak Bronisława -z d. Kasa, 
3.9.11. Sroków Kraków. 

5933. Nowak Czesława, 7.7.26. Oszczów 
Horochów. 

5934. Nowak Daniela z d.  Konpol, 
11.11.92. Borek Stary, Rzeszów. 

5935. Nowak Eugeniusz, 20.7.30. Osz- 


czów. 
5936. Nowak Felicja, 
5937. Nowak Franciszka, 


25.5,24. Debniaki. 
1.7.29. Cżerni- 


Lów Nowogródek. 

5938. Nowak Franciszek, 58 lat, zmarł 
13.4.42, ; 

5939. Nowak Gustaw, 4.6.32. Cholesko- 
wice Brody. 2 

5940. Nowak Helena, 1.11.24. Oszczów. 


5941. Nowak Helena z d. Rymaszewska, 


3.9.98. Grzyborowszczyzna. $ 
5942. Nowak Helena, 20.11.25. Gustanów 
Lublin. 
5943. Nowak Irena, 8.8.33. Dobra Wola, 
Euniniec. z i s 
5944, Nowak Jadwiga, 18.5.40. Z.S.R.R. 
_ 5945. Nowak Jakub, 17.6.98. Jeziorko, 
cieśla. É 
5946. Nowak Jan, 2.2.05. Nieczajnia, 
rolnik. 
| 5947. Nowak Jan, 28.2.92. Kolczyn, ga- 
jowy. j 
` 5948. Nowak Janina, 23.2.24. Gutanów 
Puławy. 7 
— 5949. Nowak Janina, 2.5.97. Olesko 
Złoczów, G . 
5950. Nowak Janina, 13.6.24. Rzeszowice 
Sokal. ? 
5951. Nowak Joanna z d, Olejasz, 4.1.19. 
Sy w Lublin, żona murarza, s 
5952. Nowak Józef, 10.3.34. Bołogocice, 
Miechów. 3 ) 
5953. Nowak Józef, 3.6.33. Wawelówka 
Skałat. A 
5954. Nowak Józefa, 17.35.26. Koralówka 
Złoczów. 
ak Józefa z d. Berek, 4.2.03, 


Plasińska, 


I Z. 
sanitar 


b owiec, a. . 

5957. Nowak Kazimiera, 8.1.24. Geno- 
wefa. Konin. ATW 

5958. Nowak Kazimierz, 4.3.88. Borek 
Stary, Rzeszów. ga 

5959. Nowak Klementyna z d. Sieindel, 
5.2.95. Jarosław. 

5960. Nowak Klotylda, 25.5.28. Dołogo- 
życe, Miechów. M 

5961. Nowak Maria, 31.5.28. Sokal. 


„396 2. Nowak Maria z d. Filipiak, 15.4.02. 
abina Dębica, żona sierżanta. 
os A Maria, 12.5.21. Genowefa. 


-'5968. Nowak 

5964. Nowak Maria, 8.9.16. Niedzielis, 
r nica. A 
TE Nowak Maria, 25.4.22. Białków 
Kolo al Nowak Maria, /11.8.28:: Chołosko- 
wice. 
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Nr. 45, 


UZUPEŁNIAMY PIERWSZĄ 


OFIARĘ POLAKÓW W ROSJI P omoc dla P olakós w w Rosji > < 4, 446 


DLA POLAKÓW W ROSJI 


Wszystkim, którzy przesłali ag | Wielce Szanowny Panie Redakto- | Wartało by te listy składkowe wy- 1 Kompania 24. p. piech. 
życzenia z okazji 10 lecia rozpoczę- |= : 3 aps drukować z wyszczególnieniem na- |z Rosji /podezas transpor- 
z” s rzesyia 7 załączeniu 2 czeki na | zw eje nas—'*' za- | tu jako 7 K 20 
ESET TE E A AE yłam w załą c a |zwisk, a może niejeden z nas—* za- |tu jako 7 Komp. 20. p. 


czną sumę £3 /słownie: funtów | domowionych” —— musiałby się | piech./, a w Podobozie Nr. 


nas R 

a "zamiast odpowiedzi indywidua: |trzy/, które. po mają odczycie | dobrze zarum Ponieważ | 1. jako komp. l-sza złożyła 

nych przekz azujemy £2 na p Gn Dot dl: a | o Polsce w Horncastle /Lincs./ otrzy. | “ P.W. nie rozporządza nadmiarem |“ głodujących 
r a 4a n vora 1a | “p ieigca p. X 5 

A Bee S Rosji. | małam „na Pomoc dla Polaków | miejsca przytaczam tylko suche 


od dwóch wielkich przy- 
zołówka Teatralna Polski, p. A. Olsen, Nor- 


W.P. “Lwowska Fala. » | weżki, oraz siostry jej, zony pastera 


cyfry list iich nagłówki. Kwoty 1e 
nie obejmują tych list, które zosta 
złożone wprost do Dowództwa 4 A 


20. p. piech. 
Na głodujące 


£27.19.10 


| Zamiast pożegnalnego przyjęcia 


| dla przeniesionego na inne stanowi- 
sko mjr. dypl. F., oficerowie Oddzia- 
łu II Sztabu N.W. złożyli kwa 
£4.10.0 na pomoc dla Polaków 
W Rosji. 


* ŁAŃCUCH. OFIAR” 
Przesyłam £10.5.0 na pomoc dia 
Polaków w Rosji, zebrane wśród 
uczniów Polskiego Ośrodka Szkolne- 
go w Glasgow, którzy pragną tym 


1 dolar amerykański i 15 


k i dzieci ski | skromnym datki m 
ję AAA | Dawson'a. | Rozdzielczego i przesyłane wprost | Matki 11 PEDZĘCI polskie «+, ha Of SPRAY skać wstęp do 
Z okazji przedstawienia “Lwow-| Łączę wyrazy poi nia | do Polsk. Czerw Krzyża. W niektó- | w." Rosji W - Podobozie ańeucha ar” a z zapraszają 
skiej Fali” w obozie ro: ;dzielczym -= Dr. Maria Przygodska rych kompaniach proszono mnie 0 1 figurowała jako tą drogą do “Łańcucha Ofiar”? 
dla 7 był | E e CTS | Ean I A a e: £36.12.10 | mieszkanki Dunalaster House, które 
dla zoż nierzy Bazy yłych z- Z.S.R.R. | A = z biście o przesłanie tych pieniędzy, | 9%P. 1-sza £36.12.10 | K1 alz e; kto 
świetliczarka A.P. złożył: koko tę £2 | 3 j 1 i Seia niran fans AN TREE EA w |po zmianie miejsca zamieszkania 
2 or dle Połsków y. Ai y. es | W załączeniu przesyłam £1 sh. 10 | |przeto na zaufanie ofiarodawców | 1 Szwadron Dyonu Roz- skorzystały z edludzia i nie dają o BO 
f oe. |na pomoc dla Polaków z Rosji, jako | "Ce, 9dpowiedzieć publicznym wyli- | poznawczego, przybyły | bie znaku życia y 
czysty zysk z urządzonego * Whist czeniem na. moje ręce, złożonych |z Rosji — w Podobozie ycia. W.T 
|Drive” w świetlicy 1. Kompanii | ""St- | dni komp. EA * = * 
Redakcja * Polski Walcząc Łaczności. z a NERS i; e iejsze, g 5 
P 3 ah f D-ca Kompanii Łączności | NA JEŃCÓW WOJENNYCH | jace dzieci polskie * £34. 8.10 Łączną sumę zbiórki w dzisiej- 
or. J.L. £5 na pomoce Polal | pann LĄCZNOŚCI W NIEMCZECH | JE è £177.19.94 /sł ie: 
woRosji. | ZA A W NIEMCZEC | Kompania Łączności szym numerze /słownie: 
y 5 b W załączeniu przesyłam kwotę £19 | I Dywizji Piechoty funtów sto siedemdziesiąt siedem, 
* M g w PRZE CWA Ee ko czysty dochód z zabaw jy urza- | w Podobozić Nr. 1. jako dziewiętnaście szylingów, dziewięć 
lo FA niu przesyłam ' Money onej w dniu 14,X.1942 r. przez żoł- | KOR p. 3-cia *Na dzieci” £42. 5, g| 1 Pół Densów/ przekazaliśmy Polskie- 
Zam o mojej najdroższej s ole- Aae Ka Situ. Orkiestr PTY E Piutonu Obsługi tut. Szpitala | mu Czerwonemu Krzyżowi. 
: w P m zat] c i e iestry Wol- 70a arnTA e > | > | 
nizantce w ol l kie żun > y J znaczeniem na pomoc dla Po- | Raze 4119:-2 Ę 
w Rosji sh.10. © dla jakiejś Elżuni | skow ej w dniu 25.10.1942. w m.p. 1-g0 |aków Jeńców Wojennych = =] Razem Ś£141.2.2| Suma powyższa podnosi 
; Józek | Pułku Artyleri Ciężkiej z” prośba || Szef.Plutonu: M.A.st.sierż. | Kiedyś | | GU N 
z i Józek  |4 przekazanie na rzecz pomocy dla REICH że te: WSZ PRA ER yalik idowaniu Obozu | tychcza SADT sprośmeldni: 
cj i Po iaków w Rosji. Zamiast tk EPA lag — || LESZ jak zrobić ogólne spra. |ctwem -*Polski' Walczą- 
Jako ofiarę za M JE Z poważaniem STAR ENTA ma HUNNE D: ane, Ja dotychczas, to za ich | e ej” do £4,476.16.0 /słownie 
ko ofiarę za Mszę Św. odp: Oficer Osu 1 PAC | | mjn. łączn. - MIKIEWICZA Broni- rność powinno się im jedno po-| funtów cztery tys ią ce 
ną przez dokdziono: W Eer SW. wot gława, „złożyli i przekazali bez- | w i dzieć, Serdeczne “BÓG |c zterysta S ied em dziesiąt 
w ' intencji mego przyjac * | pośrednio do P.C.K.: ofic erowie, po jd-.| ZAPŁAĆ sześć, szylingów szesna- 
` $ , J 2 
podeh. Zbi igniewa Laskoni a w roczni” Wzruszając Panie Rec . | oficerowie, szereg. i współpracownicy Ks. Konst. Pogłódek Ście/ 108 pesetów hiszpań- 
cę Jego śmierci składam na ków Wzrus Raprawde ofiar- | cy i T en- | 7 3 BIE a p iO A 
a Rosji za | j wdę ofiar- | cyw. łączności przy Władzach Cen kapelan Obozu. Rozdz. skich, 1 dolar kanaqyjski, 


„. przybyłych | tralnych £35. 10. » na jeńców w obo- 
Odo oficera do szeregowego. ! ząch niemi i 


W:Z. 


ZEN TTET T 


TTEN 


ne" 


TESE 


i: RYSZARD POBÓG P R7 Z YG ty GO DY VA L E NT i EG O 


lezerwieńców. 


Rysunki: MARIAN WALENTYNOWICZ 


W czasie wojny na morzu No więc „Pompka Walenty atego, gdy Bujda—pijąc powiedział A. gdy znalazł się w wodzie Jeśli w barze podają 
Trzeba silne mieć nerwy, Wzmacniał nerwy bez przerwy. tozwalił: ; FE Na to nabrać się nie dam! To się zdziwił: skąd woda— Tylko whisky and soda... ? 


meee amen eTa: 


Potem z żalem pomyślał: I zawołał: panowie, Ktoś widocznie w pobliżu 30 natychmiast za włosy Bardzo panom dziękuję! — Stał na ko z Sieme 
Diabli chyba bar wzięli. . . Dosyć mam tej kapieli! Rozkaz ten słyszeć musiał, Wyciągnięto Walusią. Krzy knął Pompka i zamilkł . .. Oko w oko z Niemcami. 
EEEE ISAE ZBYT TE SEE KET E NET. EE z ULE E O IEL PEREI ESE EET A DZSZ E E T TEDES 
ANGLAISE: | L k. ty d į b sg: e POSZUKIWANIA 
Insti i éri té ] 15 X o 0d€0D rania Zofię Kuł k z domu Herman 
Institutrice = expérimentée,» donne _ Zofię Kułyniak z do i EE 
ERPS 5 r ~ : | < anal JFE i ste 27 ) ej /, po- 
leçons particulieres d'anglais par | , Konsulat, R.P. w Glasgowie komu- | Kiełbińska | Rommel Jan 1 pozostałych Aro ax; zimy, po 
correspondańce nikuje, iż posiada listy, które na- Kręcicki Stefan Sokołowski J a szukują Zdzisław i PR i Ra... 
WOTA A deszły do tut. Urzędu dla nastę pu-|  Kutrzeba Jan 5 ańska /4 listy/ „ Informacje- do.. ministracj! 
Succès vor | jacy zeh osób; |  Kotyński Bohdan S ski Zdzisław ‘Polski Walczącej. 
PTER Li 8 RAT i Bydgoski Henryk | Klonowski Marian o FELA L. Andrzejewski Stanisław Polish 
Tutor, 64, Finchley Court, London, EC: Fo: 30 ZERA TEAC Stefan | Limonienko Sroka Forces P776 poszukuje Rodziny swo- 
Jg | aa "w R | n a s a 
N.3. | Sie ZEŃ EaR Lux Emanuel Siankowski J. jej wywiezionej do Rosji ze wsi Ple- 
inż. Bogdanowiez Stefan i ; a D M 
Eb >| Bidacha /Bidotkś) | Lul FAA a J. szowice, pow. Przemyśl, ostatnio wi- 
RT z, jadacha /Bz ha/ | Ha, 7 ncie—oraz znajc 
Jeśli szukasz f Ciszewski Roman M AG | dziamej = Ta pae pow 
UMEBLOWANYCH. DOMÓW, || Drygers AJ. Michal zyk Eugenia eo": | | i Hyen ze 5 A ow. 
MIESZKAŃ, POKOI || Franck N I F i 8 Nam | ey PEZĘMIYRE 
sna T i ranck EE eliks M 
zwróć się do i sbowskniR6BiA | >wska Józef LISTY DO ODEBRANIA 
, m T en zE 4 | 5 7 .. : > 
BILLY'S FURNISHED 12. Halyvorsek Karl ca Kazimierz, W redakcji * Polski Walczącej” 
ROOMS AEC WG agola Stefan /4 listy/ | NACZ Stanisław są do odebrania listy z Rosji: dla p. 
P apraąaca A i | T x Ry A +. ję 
17a, Goldhurst Terrace, N.W.6, | 1 Michał ci Edward Zbigniewa Łomnickiego v1' dla' dr. 
Ww pobliżu stacji kolei podz. Gołębiowski Kazimierz Konsulat komunikuje, że po upty- | Teonarda Laxa. 
Finchley Road : la Zofia wie miesiąca od daty ogłoszenia ni- 
Tel. MATda Vale 5524 la Stanisław komunikatu wszystkie > 
=i Biuronezyane i Maa Jabłonecki 4. zostaną przesłane do Za- |  GOTOWKA ZA APARATY 
codziennie /i w soboty/ o į Lewandowicz Jerz ika nego. P, Ć.E K. w Londynie. 
| 10 rano do 6 ppłd. || Aerar Aoin APTE s dbac twe E OM swnesg,K WIE FOTOGRAFICZNE 
eE | pramanem ca — Aitai PoE FERRE ÈT, © KUPUJEMY: wszelk ic go rodza ju apa- 
IA j j DOT CKI KRAW | aty jak i p 7 fotograficzne, 
P. Kazimierza  Gotwalda ur. || CLIFTON HOTEL BELGRAVIA HOTEL POLSKI KRAWIEC aparaty kinematograliczne i projekcyjne 
1895/ ż z córka sa v eranie. A i Us p. nat ilne mikroskopy 1 lornetki 
x 4 ANI a. EA wogŚz 47a, Welbeck Street, W.L 86, Belgrave Rd., London, 5.W.1 wykonuje, rabianta REWE ! Jesteśmy znani że płacimy gotowką 
Bliższe informacje za pośrednictwem ARH 4l M 881 mundury wojskowe oraz dant- ŚĆ naTEpszo rdery Ami 
« Polski Walczącej.” Telefon: WELbeck 6881 Tel. VICtoria 1649 skie kostiumy po cenach umiar- Udzielamy porad we wszystkich sprawach 
zair $ kowz anych. „Poprawki 1 „prze: Ry RE tyczących "sie A fotogra ti: a 
3] /6 dziennie APE -6! Specjalista w cerowaniu SI zie S EE AA 
e eese || sh.10/6 dziennie Ciepła i zimna woda we wszy- | robii. oDe 3 ypal onych dziur i WALLACE HEATON 
4 Iu D 
SPIS RZECZY | Śniadania mogą być pedawane stkich pokojach. Pokój ze śnia- | rozdarcia materiału. 127, New Bond Street, London, W.l 
BE X 4 PE: ; n ANY : e FAY 
r ET I w pokojach | Tanien i kąpielą £2.2—tygodnio- | | M. FOX, 3la, Buckingham Tel: 3 a fs 
a ; 3 7 : > Pal: 0 7 Jeiści Największa firma ; fotograficzno-kinemato- 
Mieczystaw Szerer: Polskie cele || È wo albo 8/6 dziennie Palace e S.W .1. Wejście” || Największ 2. Banik | "oGGSAJCZ emato 
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